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Bocznik XTOI
PrMdptafci fctearfaina

wynoei w Powianiu marek 4, na wizy- 
stidch pocztach ceaaratwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zoh. Zeitnnge Preie- 
liste p. 1889 8e’te 381. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańaka z dołączeniem 

przezyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego iledmio- 
łamowego wierzza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Wtorek, lipca 1889 
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

■ ajshmazn 1 g Iindlsr, w Warwawis ollea Senatorska SŁ— R. Moite w Berlinie, Trankfnrcie a. M., Hamburgu, Lipskn, Monachiom, Norymberdze, Pradze, Strassburgz Stnttgardzie. Wiedniu, Wrocławia, ïuryohu. — H a a i en it e 1 n fc Yoglsi: 
______________________ _________ w Bazylei, Dreźnie, Gdańsko. Kali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Havas Lafitte .»Comp, w Paryło place de la Bonne S. _____

Poznań, 22 lipca.

Rewelacye paryzkiéj „Nouvelle Revue.“
Znany paryzki dziennikarz i ekono­

mista Charles de Mauvel napisał w 
„Nouvelle Revue“ (wychodzącój pod re- 
dakcyą paui Adam) artykuł o przy czy 
nach ostatnich zaburzeń robotniczych w 
Belgii, z koit'a 1888 roku ; artykuł ten 
nabrał znaczenia politycznego pr^z to, 
że zawiera on między iunemi tajne urzę­
dowe sprawozdania wysełane wówczas 
przez gubernatora prowincyi henegowskiéj, 
księcia Ursel do rządu belgijskiego. Sam 
książę uznał, że sprawozdania załączone 
w „Nouvelle Revue“ poczęści są auten­
tyczne.

Najważniejszym dokumentem dołączo­
nym do artykułu p. de Mauvel jest spra­
wozdanie ks. d’Ursel do ministra spraw 
wewnętrznych, datowane na dniu 27 li­
stopada r. z. — a prócz tego sprawo­
zdanie posła belgijskiego w Berliuie, p. 
Greindla z dnia 3 grudnia tegoż roku.

Co się nasamprzód tyczy pierwszego 
dokumentu, to da on się streścić w spo­
sób następny :

Gubernator kładzie w sprawozdaniu 
swém nacisk na niesłychanie groźny cha­
rakter ówczesnych rozruchów socyalisty­
cznych i anarchistycznych, które prze­
wyższyły gwałtownością i rozległością 
nawet głośne zaburzenia z wiosny 1886 
roku. Spostrzeżenia ajentów policyjnych 
i badania przedsięwzięte przez wielkich 
przemysłowców prowincyi wykazały, że 
tym razem kampania rozpoczętą została 
Da zasadzie i stosownie do przepisów je­
dnolitego, z góry obmyślonego planu.

Następnie konstatuje sprawozdawca, 
że agitacya niewątpliwie silnie rozgałę­
zioną jest i w sąsiednich Niemczech, 
zkąd czerpie siły i środki ku dalszemu 
swemu istnieniu. Centralny i prowineyo- 
nalny komitet robotników otrzymał w tym 
celu znaczne sumy ze zagranicy.

Jeden z najzręczniejszych tajnych po­
licyjnych ajentów dostarczył gubernatoro­
wi dowodu na to — że przewodniczący 
komitetu prowiueyonalnego robotników 
w Mons otrzymał z Strasburga przesyłkę 
w sumie 15,000 franków za pośredni­
ctwem jednego z tamtejszych banków — 
który widocznie znajdował się w błędzie 
co do osoby odbiorcy i przeznaczenia 
przesłanej sumy.

Dalej donosi ks. d’Ursel — że i fran- 
cuzcy socyaliści biorą udział w agitacyi. 
Blisko dziesięciu znanych francuzkich 
agitatorów ukazywało się w miasteczkach 
Binche, Haulchin, Anderlues i innych, 
wygłaszając mowy wzywające do podtrzy­
mywania agitacyi. W skutek tego naka­
zał gubernator oficerom żandarmeryi, aby 
pochwy tali agitatorów i stawili ich na­
tychmiast do dyspozycyi naczelnika pu­
blicznego bezpieczeństwa, skoroby im 
tylko udowodniono, że namawiali robo­
tników do strejku i oporu przeciw wła­
dzom państwowym.

W końcu wypowiada sprawozdawca 
osobiste swe przekonanie — że mimo 
charakteru uiezwykłój gwałtowności, strejk 
obecny i rozruchy socyalistyczne nie mogą 
liczyć na dłuższe trwanie. Pora roku 
i środki finansowe nie dopisują robotni­
kom. Pieniądze ze zagranicy są już wy- 
czerpnięte, a zanosi się na ostrą zimę.

Cokolwiekbądź jednak się stanie — 
rząd winien pilnie baczyć na to i brać 
ztąd wskazówkę — że ostatni ruch 
strejkowy głównie popieranym był tajnie 
ze zagranicy, a mianowicie Niemiec i 
Francyi.

Drugi dokument ciekawszym jest je­
szcze poniekąd od pierwszego. Tyczy on 
się głównie interwencji Niemiec w spra­
wie belgijskich rozruchów socyalistycznych. 
¡Sprawozdanie posła Greindla zaznacza 
nasamprzód — że otrzymał on własnorę­
czne pismo od lir. Herberta Bismarcka, 
w którćm niemiecki mąż stanu utyskuje 
mocno na coraz to częstsze rozruchy ro­
botnicze w Belgii, „będące dla państwa 
tego prawdziwem niebezpieczeństwem — 
ponieważ świat coraz to więcej do tego 
się przyzwyczaja, aby Belgią uważać za 
punkt zborny anarchistów całćj Europy.“

P. Greindl dodaje, że n;e odpowiedział 
na polityczną część pisma hr. Bismarcka, 
ponieważ w téj mierze wyczekuje szcze­
gółowych wskazówek ze strony ministra. 
Wkrótce potém musiał on jednak zaprze­
czyć ponownym twierdzeniom hrabiego 
Bismarcka — jakoby belgijscy chleboda­
wcy płacili urzędnikom i robotnikom swym 
honorarya niższe znacznie, niż się gdzie- 
bądź indziéj praktykuje — a które „Na-

tional Zeitung“ zwie ze swój strony „psią 
zapłatą.“

Opierając się na pnblikowanój staty­
styce płac berlińskich, wskazać miał pan 
Greindl w odpowiedzi swój do hr. Bis­
marcka na to — że zważywszy na płace 
berlińskie, a na taniość mieszkań robo­
tniczych w Brukseli, niesłusznością byłoby 
twierdzić — iż chlebodawcy belgijscy gło­
dem morzą swych robotników. P. Greindl 
odnośną swą odpowiedziową notę kończy 
następuemi słowy :

„Sądzę, * że robotnicy w kopalniach 
węgla lepiój u nas są płatni, niż n. p. 
na Szlązkn. Gdyby ciągłe owe rekrymi- 
nacye przeciw belgijskim chlebodawcom 
mogły w końcu polepszyć los naszych ro­
botników, to milczelibyśmy w tój spra­
wie — ale ponieważ wyrabiają one je­
dynie zupełnie fałszywe pojęcia o ekono­
micznych i społecznych naszych stósun- 
kach — przeto nie przestaniemy energi­
cznie przeciw nim protestować.“

Sprawozdanie streszcza w dalszym 
ciągu rozmowę, jaką poprzednio miał mieć 
p. Greindl z hr. Bismarckieffi na tenże 
sam temat.

Poseł belgijski skarżył się na prasę 
niemiecką — która przedstawia Belgią, 
jako oddaną zupełnie na łup rabunku i 
pożogi — podczas gdy Belgia po prostu 
jest tylko niepokojoną zwykłemi strej- 
kami, o których stanie rząd niemiecki 
poinformowanym być winien przez posel­
stwo swe w Brukseli.

Na to odpowiedział hr. Bismarck — 
że niemiecki poseł w Brukseli donosił w 
istocie o względnie ograniczonój liczbie 
strajkujących — która jednak niewątpli­
wie wkrótce, po święcie św. Barbary, 
znacznie się pomnoży. Hr. Bismarck u- 
znał niestósowność artykułów niemieckich 
gazet, na które starać się będzie oddzia­
łać odpowiednio „stósownie do bardzo 
ciasnych granic swego wpływu.“

Iuterweneya niemieckiego sekretarza 
stanu zdaniem p. Greindla odniosła po­
żądany skutek — bo ton artykułów ga­
zet niemieckich o strejkach belgijskich 
zmienił się znacznie od owego czasu-

W tejże samój rozmowie miał hrabia 
Bismarck przejść na temat oddziaływania 
Francyi i jéj ajentów na ruchy socyali­
styczne w Belgii.

Ale oto dosłowne tłómaczenie odno­
śnego ustępu ciekawego tego dokumentu:

„Kiedy wyraziłem wątpliwość co do 
faktyczuości owego oddziaływania i co do 
dokładności informacji, będących podsta­
wą oskarżeń przeciw Francyi — naten­
czas hr. Bismarck odczytał mi streszcze­
nie sprawozdania ambasadora niemieckie­
go w Paryżu, łączącego się z dawniejsze- 
mi doniesieniami a wymieniającego nowy 
szereg nazwisk francuzkich ajentów — 
którzy mieli otrzymać polecenie udania 
się w miejsce strejku i okolice Charleroi.

Hr. Bismarck oświadczył mi, że spra­
wozdanie owo przedłożonem było cesarzo­
wi niemieckiemi, a następnie posłanem 
zostało niemieckiemu posłowi w Brukseli, 
który zakomunikował je już zapewne rzą­
dowi belgijskiemu. Przyznam się otwar­
cie, że słuchając tego wszystkiego, uzna­
łem niektóre główne szczegóły twierdzeń 
noty ambasady niemieckiój w Paryżu za 
dość śmiałe (hazardćs), mianowicie np. 
doniesienia o ścisłych stósunkach braci 
Defuisseaux do paryzkiéj policyi bezpie­
czeństwa. Nie sądzę, aby bardzo majętni 
ci ludzie, zechcieli byli wstąpić do służby 
p. Gragnon (t. j. naczelnika policyi pa­
ryzkiéj).“

Dla kompletności i bezstronności mu- 
simy tu przypomnieć czytelnikom naszym 
depeszę z biura Wolffa, którą zamieści­
liśmy w niedzielnym numerze naszego pi­
sma. Depesza ta brzmiała następnie :

Bruksela, 19 lipca. Doniesienia pa­
ryzkiéj „Nouvelle Revue“ w sprawie rze- 
koméj rozmowy belgijskiego posła w Ber­
linie, barona Greindla ze sekretarzem 
stanu, hr. Herbertem Bismarckiem, na te­
mat wewnętrznych spraw Belgii — są 
zupełnie zmyślone. Dwaj pomienieni mę­
żowie stanu, ani ustnie, ani piśmiennie 
nie porozumiewali się w téj kwestyi.

Czas wykaże zapewne, czy na wiarę 
zasługiwały dokumenta cytowane przez 
p. de Mauvel —'czy też raezéj bruksel­
ska depesza urzędowego biura. W ka­
żdym razie zaznaczyć wypada, że sam 
książę d’Ursel uznać miał autentyczność 
drugiego dokumentu, który tylko „nie zu­
pełnie dokładnie i wiernie“ miał zostać 
oddanym w „Nouvelle Revue.“
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Paryż, 20 lipca. W poniedziałek ma 
się ukazać nowy manifest Boulangera w 
odpowiedzi na akt oskarżenia.

Bulanżystowskie zgromadzenie w Mar­
sylii uchwaliło stawić Boulangera w 4 
okręgach miejskich, jako kandydata do 
rady jeoeralnéj.

Paryż, 21 lipca. Minister spraw 
wewnętrznych, p. Constans postanowił 
zorganizować oddział złożony ze 100 po­
szczególnych ajentów policyjnych, którzy 
będą mieli wyłączne zadanie rozwiązywa­
nia buntowniczych zgromadzeń i związ­
ków. — „Temps“ donosi, że dymisjono­
wanie urzędników, należących do bulan- 
żystycznego stronnictwa, dalé,( się będzie 
odbywać równie w ministerstwie finansów 
jak i w innych ministerstwach.

Ministerstwo spraw wewnętrznych ma 
rozpuścić trzydziestu kilku urzędników, u 
których znaleziono papiery dowodzące 
związków ich z bulanżystycznóm stron­
nictwem.

Paryż, 21 lipca. Boulanger, Dillon 
i Rochefort wydali manifest, w którym 
w nader gwałtownych wyrażeniach oświad­
czają — że na oszczercze oskarżenie 
tylko wzgardą odpowiedzieć mogą. Fakta 
usprawiedliwią bierną ich postawę. Try­
bunał senatu wraz z rządem udał się po 
fałszywe świadectwa do indywiduów kry­
minalnie karanych. Wyborcy wydadzą 
sąd w téj sprawie, a autorzy manifestu 
ze zaufaniem oczekują ich wyroku.

Paryż, 21 lipca. Zabiegi około zje­
dnoczenia obu w Paryżu obradujących 
międzynarodowych kongresów soeyali- 
styczDych rozbiły się stanowczo.

Bruksela, 20 lipca. Rząd belgijski 
uchwalił zażądać kredytu w sumie 30 
milionów na silniejsi wzmocnienie Ant­
werpii.

Manchester, 20 lipca. W procesie 
O’Briena przeciw prezydentowi ministrów, 
markizowi Salisburemn o obrazę honoru, 
przysięgli wydali wyrok na korzyść pre­
zydenta ministrów. Jak wiadomo zażą­
dał był O’Brien 10,000 funtów szterl. in- 
demnizacyi.

Praga, 20 lipca. Przy wyborach do 
sejmu z okręgu miejskiego Smichowa zo­
stał wybranym burmistrz Elhenicki (ze 
stronnictwa staroczeskiego) 604 przeciw 
529 głosom, które otrzymał kandydat 
młodoczeski Krejczi. Niemcy wstrzymali 
się zupełnie od głosowania.

Peszt, 21 lipca. W gminie Paks 
zgorzało wczoraj podczas olbrzymiego 
tamtejszego pożaru około 400 budynków, 
między niemi koszary i szkoła ewanieli- 
eka. Kilka dzieci zginęło — a nędza 
mieszkańców jest dotkliwa.

Rzym, 20 lipca. „Riforma“ uważa 
pogłoski o wyjeździe Papieża za kilka­
krotnie jnż zużytkowany środek ku za­
straszeniu. Mimo takiéj ostateczności 
nawet, Włochy nie utraciłyby wcale 
spokoju. Nie można w to wierzyć, aby 
mocaistwo zagraniczne chciało przeć Wa­
tykan ku temu krokowi, w celu zgotowa­
nia Włochom trudności. „Riforma“ wspo­
mina o ucieczce Papieża Piusa IX, któ- 
réj skutki zdaniem jéj niekorzystnemi 
były dla Watykanu. Gdyby do ponownéj 
ucieczki miały w następstwie łączyć się 
plany przywrócenia swieckiéj władzy Pa­
pieża za porno ą oręża — natenczas sta­
łoby się to tylko hasłem ogôlnéj wojny.

Rzym, 20 lipca. Gazeta urzędowa 
publikuje sprawozdanie jeneralnego dyre­
ktora bezpieczeństwa publicznego w Rzy­
mie do ministra spraw wewnętrznych, ty­
czące się ukonstytuowania się związku 
zwanego „komitetem dla Tryestu i Try­
dentu w Rzymie.“ Sprawozdanie zazna­
cza, że komitet dąży do celów przeci­
wnych polityce państwa — a doręczył on 
policyi manifest do włoskiego narodu, 
w celu uzyskania pozwolenia do rozpo­
wszechnia manifestu plakatami ulicznemi. 
Pozwolenia tego nie udzielono ko­
mitetowi.

W manifeście wzywa komitet naród, 
pod pozorem uwolnienia Tryestu i Try­
dentu, do szerzenia niepokojów i agitacyi 
we Włoszech. Manifest obraża rząd i 
parlament, twierdząc, że zapominają one 
oba o prawach narodu.

Komitet przeklina trójprzymierze — 
które, zdaniem gazety urzędowój, jest 
podstawą europejskiego pokoju i poręcze­
niem niezależności i jedności wloskiéj 
w obec pewnego zdradzieckiego narodu 
— w obec jawnych i ukrytych wrogów 
włoskiego państwa. Przedsięwzięcia ko­
mitetu dążą jedynie ku zamąceniu między­

narodowych stósuuków rządu do jeduego 
ze zagranicznych mocarstw — do zizolo- 
wania Włoch. Z tych to powodów pre­
fekt policyi przedłożył naczeloemu dyre­
ktorowi publicznego bezpieczeństwa de­
kret tyczący się rozwiązania komitetu.

Gazeta urzędowa publikuje następnie 
dekret ten, podpisany przez Crispiego, 
mocą którego „komitet dla Tryestu i Try­
dentu“ zostaje rozwiązanym.

Rzym, 20 lipna. Poszukiwania w klu­
bie radykalnych nie wykazały nic godnego 
uwagi.

„Fanfulla“ donosi, że Crispi telegra­
fował do prefekta policyi, aby zakazał 
surowo wszelkich irredentystyeznych ma- 
n festacyi w dalszóm uastępstwie rozwią­
zania „komitetu dla Tryestu i Trydentu.“

Ambasador włoski we Wiedniu, hra­
bia Nigra, przybywszy tudotąd, oddał 
wizytę p. Crispiemu.

Petersburg, 20 lipca. Wielki książę 
Konstanty Mikołajewicz, stryj cesarza, 
został tknięty atakiem apoplektycznym, 
który spowodował sparaliżowanie prawój 
strony ciała i utratę mowy.

Zofia, 20 lipca. Były reprezentant 
serbski, Danicz, otrzymał przed swym 
wyjazdem do Białogrodu wielką wstęgę 
orderu Aleksandra.

Bułgarski delegowany dla traktatu 
handlowego ze Serbią, p. Goranow, 
otrzymał polecenie, aby powrócił do Zofii; 
drugi zaś delegat Belezew pozostaje jesz­
cze w Białogrodzie. Od 10 dni delego­
wani dla traktatu handlowego nie odby­
wają żadnych konferencyi, ponieważ serb­
scy delegowani co do kilku punktów 
traktatu, będących przedmiotem obrad, 
zażądali iustrukcyi od swego rządu. 
W serbskich kołach politycznych panuje 
przekonanie, że układy się rozbiją, cho­
ciaż traktat przyniósłby głównie korzyści 
Serbii.

Carogród, 20 lipca. Rząd zarządził 
wysłanie do Krety kilku batalionów, 
które niezwłocznie odpłyną z Beyrutu.

Kairo, 20 lipca. Angielskie łodzie 
kanonierskie popłynęły dziś w górę Nilu 
i odcięły dwustu Derwiszom odwrót, przy- 
czćm wielu z nich zabito. Na zacho- 
dnióm wybrzeżu Nilu maszeruje 1000 
Derwiszów z 500 karabinami, aby połą­
czyć się ze zastępem szeika Wad el 
N jurni.

Nowy Jork, 20 lipca. W skutek 
ulew gwałtownych przyszło do powodzi 
w zachodnićj części Chicago, w Cincin- 
nati i innych punktach doliny Kanawha, 
zachodnićj Wirginii. Szkody wynikłe 
ztąd są ogromne — a pewna liczba ludzi 
postradała życie.

* Na mocy t. zw. „lex Huene,“ wy­
znaczono z dochodów z ceł od zboża i 
bydła na rok etatowy 1888/89 dla Prus 
44,585,255 m. Z tych przypada na kasę 
państwa 15,000,000 m., resztę 29,585,255 
marek rozdzielono, jak następuje, mię­
dzy poszczególne dzielnice Prus.

Dostały:

1) Prusy Wschodnie 1,674,403
2) „ Zachodnie 1,242,123
3) Miasto Berlin 2,101,596
4) Prowincya Brandeub., 2,363,642
5) Pomerania 1,604,769
6) W. Ks. Poznańskie 1,480,673
7) Slązk 3,774,878
8) Prowincya Saska 2,936,761
9) Prow. Szlezw.-Holszt. 1,684,005

10) Hanower 2,255,386
11) Westfalia 2,064,776
12) Prowincya Hesko-Nass. 1,732,725
13) „ Nadreńska 4,304,461
14) Kraje Hohenzollernskie 65,057

Razem 29,585,255

Kilka ilustracyi

jo spiny szkół wjsDaniowych » Austryi
Jakie jest źródło dzisiejszej między­

wyznaniowej a raczćj bezwyznaniowój 
szkoły w Austryi ? komu zawdzięcza swe 
istnienie? jakie świadectwo własna jój 
historya o niój wydaje ? Na pytania te, 
które dziś, zwłaszcza w obec przebytój 
już i zbliżającój się walnej kampanii 
o szkołę wyznaniową, niezmieruój są do­
niosłości, znajdujemy ciekawą odpowiedź 
w wyszłóm niedawno temu we Wiedniu 
dziełku, wydanćm przez Fr. Stauracza, 
które, mimo nieco oryginalnego tytułu: 
Der Schlachtengewinner Dittes und sein 
Generalstab, jest zbiorem autentycznych 
a nadzwyczaj ciekawe światło na całą tę

sprawę rzucających dokumentów. Czyta­
jąc te dokumenta, przypatrując się w 
szczegółach historyi dzisiejszej szkoły 
w Austryi, lepiój się dopiero rozumie 
walkę podjętą tak energicznie przez au- 
stryackicb katolików, a jednocześnie ro­
śnie zdziwienie, jak i między nami mogli 
się znaleść ludzie, którzy kruszyli i kru­
szą kopie w obronie smutnój tój spuści­
zny po bardzo smutnym systemie i mimo­
wolny wstręt budzących ludziach.

Dzieje bezwyznaniowój szkoły ludowój 
w Austryi biorą początek od założonego 
w r. 1868 przez liberalną radę wiedeńską 
seminaryum nauczycielskiego. Na posadę 
dyrektora w tóm seminaryum sprowadzo­
no z Gotha okrzyczanego z bezbożności 
dr. Fryderyka Dittesa, a mąż ten nie 
zawiódł istotnie położonych w sobie przez 
liberałów wiedeńskich najśmielszych na­
dziei. We wstępnóm przemówieniu przy 
objęciu posady dyrektora, napisanóm 
w Gotha i przysłanóm do Wiednia do 
oceny, umieścił Dittes następujące zdanie: 
„Noga księdza nigdy bram tego zakładu 
nie przekroczy;“ frazes ten uznano 
wszakże we Wiedniu za zbyt śmiały i te­
legraficznie kazano go przekreślić. „Do- 
pókąd religia stać będzie pod księżą dy­
ktaturą, pisał gdzieindziój wiedeński dy­
rektor, dotąd nie powinno być dla niój 
miejsca w naszych szkołach.“ Jak zaś 
wyobrażał sobie Dittes religie uwolnioną 
z pod „księżój dyktatury“, to pokazuje 
nowy, oryginalny katechizm, za którego 
wprowadzeniem do szkół gorąco obstawał, 
a który miał być zbiorem przysłów i 
aksyomatów wyjętych z Pisma św., Kon- 
fucyusza i Koranu. „Ani moralna dobroć 
człowieka, pisał Dittes *) w jednój z swych 
książek, nie jest jego zasługą; ani mo­
ralna złość nie jest jego winą; wina to 
raczćj lub zasługa ślepego losu.“ „Jakim 
jest, jakim mógłby być ostateczny cel 
człowieka, tego nie wiemy; zresztą 
kwestya ta nie ma nic z pedagogiką 
wspólnego.“ Owszóm „racyonalna peda­
gogika, wyznaniowa teologia stoją do 
siebie w jawnóm przeciwieństwie, o któ­
rego zniesieniu marzyć może chyba tylko 
ktoś zupełnie głupi lub moralnym i du­
chowym snem zmorzony.“ Nic dziwnego, 
że wiedeński pedagog, takiemi zasadami 
przejęty, nieraz w pismach swych wręcz 
podburza „oświeconego“, pedagogicznie 
wykształconego nauczyciela, przeciw ka­
techecie, „z którym chcąc nie chcąc to­
czyć musi skrytą lub jawną walkę;“ że, 
jak głośno chełpił się w parlamentarnój 
mowie z 28 kwietnia 1874, „wołałby 
z djabłem mieszkać w piekle, niż z je­
dnym mnichem w niebie.“ Ostatecznie 
wypędzili Dittesa z wiedeńskiego semina­
ryum nauczycielskiego ci sami, którzy go 
doń wprowadzili; jeden z nich nawet, 
wiedeński radzca miejski, protestant i li­
berał, puścił w obieg gruby pamflet, 
mieszczący w sobie wszystkie możliwe 
zarzuty przeciw niegdyś uwielbianemu 
dyrektorowi, a memoryał podany przez 
rządowych inspektorów seminaryum stresz­
czał się w słowach: „Zakład ten rozwi­
nąć się nie będzie mógł, dopókąd go 
Dittes nie opuści.“

Tak, w najgrubszych rysach przed­
stawiają się zasady, życie i działalność 
głównego wodza, wszystkich zwolenników 
bezwyznauiowój szkoły w Austryi naj- 
energiczniejszego jój obrońcy i wielbiciela. 
Obok wodza tego godne zajmnje miejsce 
dr. Emanuel Bannak, przez krótki czas 
następca Dittesa na ważnój i wplywowój 
posadzie. dyrektora seminaryum nauczy­
cielskiego we Wiedniu. Dyrektor ten 
w wydauój przez siebie historyi dla szkół 
średnich, mówi o Abrahamie „mitologi­
cznym patryarsze" ; o Panu Jezusie „za­
łożycielu chrześciaństwa, któremu cześć 
boską oddawano.“

W broszurce wymierzonój przeciw 
szkólnemu wnioskowi ks. Liechtensteina, 
określa Bannak pojęcie „religii“ w na­
stępujący nie wiedzieć, bardziój śmieszny, 
czy charakterystyczny sposób 2) : „Religia 
jest to wiara zajmująca się rzeczami bo- 
skiemi, nadziemskiemi, których w ogóle 
człowiek, a na pierwszóm miejscu mło­
dzież pojąć nie jest w stanie.“ — Nie 
inaczój wyraża się trzeci z rzędu, ró­
wnież bardzo energiczny obrońca bezwy­
znaniowej szkoły dr. G. A. Lindner. 
„Wyzwolenie szkoły od wpływu Kościoła 
jest rzeczą wielkiego, historycznego zna­
czenia.“ — „Człowiek nie ma wolnój 
woli, ale co czyni, czyni z wewnętrznego 
musu“ czytamy w jednym z szkólnych 
podręczników Lindnera*), używanym —

*) Grundriss der Erziehungs- und Unterrichts­
lehre. Leipzig 1868. S. 193.



w austryackichjak zaręcza Stauracz 
gimnazyach.

Jak zgubny wpływ wywierać muszą 
tacy mistrzowie na młode pokolenia na­
uczycieli, których kształcą ; którzy uwa­
żają ich jako swych przewoduików i 
cenią, jako naukowe powagi! Smutną 
odpowiedzią są mowy i uchwały nauczy­
cielskich wieców zwoływanych i zostają­
cych przeważnie pod dyrekcyą głośnych 
szermierzów bezwyznaniowój szkoły, w 
rodzaju Dittesa, Hannaka, Lindnera. 
Już na pierwszym austryackim wiecu 
nauczycielskim w roku 1867 , jeden z 
mówców ogłosił światu, że wyznaniowa 
nauka religii „demoralizuje młodzież, 
prowadzi do obłudy i fałszu.“ Piąty 
wiec nauczycielski odbyty we Wiedniu 
w roku 1872 powziął uchwałę wyraża­
jącą, że wyznaniowa nauka religii opiera 
się na dogmatach stojących nieraz w ja- 
skrawóm przeciwieństwie z naukami 
przyrodzonemi i z praktycznemi wymo­
gami codziennego życia.“ Na wiecu od­
bytym w Gracu w połowie lipca roku 
zeszłego piorunował Dittes „wśród entu- 
zyastycznych oklasków 500 uczestników, 
przeciw „upartym, wojowniczym kogutom,“ 
jak nazwał między innymi Biskupa Ru- 
digiera z Lincu; przeciwników szkoły 
bezwyznaniowój porównał z „szachrajami, 
kieszonkowymi i nie kieszonkowymi zło­
dziejami,“ a wreszcie streszczając swe 
zapatrywania, zawsze wśród hucznych 
oklasków zgromadzonych zawołał: „sztu­
ka i umiejętność, to religia nasza.“

Gdyby nauczyciel raz lub dwa razy 
na rok takie zdania posłyszał, minęłyby 
może one niepostrzeżenie ; niestety ! ta 
kie i niemal gorsze jeszcze zasady czyta 
dzień po dniu w fachowych, wrzekomo 
pedagogicznych gazetach i pismach i 
zwolna wsiąkają mu one w krew i w 
kości. „Lud nasz, pisał bez ogródek 
„Der oesterreichische Schulbote“ 2 * 4), po­
trzebuje krzepiącego pokarmu, a jeden 
tylko m&teryalizm dać mu go jest w sta­
nie. Dojrzałość wysoko ucywilizowanych 
narodów okazuje się w odrzuceniu na bok 
wszelkich religijnych przepisów“.... „Wy­
godna to5), ale demoralizująca wiara, 
która poucza, że można ujść kary przez 
skruchę, pokutę lub modlitwę.“ — „Die 
Zeitschrift des oberoesterreichischen Leh­
rervereins“ z roku 1876, stawia w pro­
gramowym artykule, jako główny cel no- 
woczesnój szkoły „przemienienie chrześcian 
w ludzi.“ — Najbardziój między austrya- 
ckimi nauczycielami rozpowszechnione 
„Freie pädagogische Blätter“ zostają pod 
redakcyą protestanta, serdecznego przy­
jaciela Dittesa i naturalnie nie szczędzą 
razów „wściekłym klechom,“ „wyjącym 
bonzom,“ „czarnym zarozumialcom.“ „Jak­
że chętnie 6) ultramontanie spalili by nas 
wszystkich na jednym stosie, gdyby nas 
tylko pod władzę swoją dostali.“ „Nie­
raz, czytamy w korespondencyi z Wams 
dorf7), wychodzą dzieci z kościoła, dymem 
kadzidłowym przesiąknięte, głupsze, ani­
żeli do kościoła weszły. Ale tego wła­
śnie pragnie chciwa panowania kurya.“ — 
Natomiast „wolnomularze, jak zapewnia 
„Niederoesterreichische Schulzeituug“8), 
wykonują w cichości, bojaźnią Bożą po­
wodowani, uczynki miłosierne.“

Zasady w dziennikach i na wiecach 
głoszone przechodzą w czyn; miejsce re­
ligii katolickiój i uroczystości kościelnych 
zajmuje w szkole religia i uroczystości 
kultury, poezyi i oświaty. Dawniej uczę­
szczali uczniowie pod przewodnictwem 
nauczycieli do kościoła, obecnie zwyczaj 
ten zniesiony: natomiast pewien nauczy 
ciel urządził w przeciągu jednego tylko 
roku pięć wieczorków Schillerowskich; 
Stowarzyszenie „Dzwonek“ urządza rok 
rocznie już od lat dwunastu w dzień na^ 
rodzin Schillera, osobną szkólną uroczy­
stość w 50 szkołach ludowych i średnich; 
w czasie tych uroczystości otrzymuje ka 
żdy uczeń, każda uczennica wszystkie 
dzieła Schillera, a nauczyciele unoszą się 
następnie nad dziesięcio, dwunasto i trzyna 
stoletniemi dziewczętami, czytającemi z za­
pałem „Zbójców.“

Taki zasiew wydaje odpowiednie owoce, 
bardzo gorżkie równie pod względem nau­
kowym, jak i moralnym. Już w r. 1878 
odezwały się w wiedeńskićj radzie miej- 
skiój poważne głosy, że chociaż szkoły 
kosztują obecnie trzy razy tyle, co po 
przeduio, bynajmniój jednak nie spełniają 
swego zadania.

Z głosamie tmi jawnie godzą się dzień 
niki tak niepodejrzane o niechęć dla dzi 
siejszój bezwyznaniowój szkoły, jak „Neue 
freie Presse“ i „Neue Wiener Fremden 
blatt“. „Nie łudźmy się, bo nic nie po 
maga, a nie mało szkodzi, pisze 
z wymienionych gazet. Powiedzmy otwar­
cie, że ludowe szkoły wiedeńskie wstecz 
i to niemało się cofnęły.

Na szkoły średnie wydaje potępiający 
wyrok prawdziwie przerażająca ortografia; 
zaledwie najlepsi uczniowie mają jakie 
takie pojęcie o gramatyce, a z rachun­
kami stoi najgorzój — gorzej już chyba 
staćby nie mogło. O wiele gorsze owoce

2) „Tagesfragen.“ — „Der Antrag Liechten­
stein.“ Wien 1888. S 9.

8) „Lehrbuch der empirischen Psychologie als 
inductiver Wissenschaft.“ 9 Auflage. Wien 1888. 
S. 224-226.

4) „Der oesterreichische Schulbote.“ Wien 
1878. S. 259.

5) Ibid. 1881 S. 55.
*) „Freie pädagogische Blätter.“ Wien 1882. 

S. 482.
7) Tamże. Wien 1880. S. 509.

„Niederoesterreichische Schulzeitung.“ Wien
1888. S. 646.

wydaje nowoczesna szkoła ze względu na 
karność i moralność. Wrogie Kościołowi 
katolickiemu „Frei pädagogische Blätter“, 
kreślą raz po raz przerażające obrazy, 
świadczące o strasznem zdziczeniu oby­
czajów, o zbyt niestety! wiernem przeję­
ciu się wzorami podziwianemi w „Zbój­
cach“. — „Wszyscy jasno widzimy, wy- 
zuać musi niechętna Kościołowi „Bürger­
schule“ 8), że nowoczesna szkoła uie jest 
w stauie wydołać wychowawczemu swemu 
zadaniu.“ Wymowniejszym od tych słów 
jest wniosek, postawiony w roku prze­
szłym w wiedeńskiój radzie miejskiój: 
„W obec wciąż zwiększającego się zdzi­
czenia młodzieży szkólnej, wzywa się wie­
deńską radę miejską do zastanowienia się 
nad pytaniem, czy nie należałoby posta­
rać się o założenie odpowiednich zakła­
dów poprawczych, a przynajmniój tymcza­
sowo jednego takiego zakładu i to w jak 
najkrótszym przeciągu czasu.“

Parę tych portretów i faktów, parę 
cytat wyjętych z dziełka Stauracza, nowe 
rzucają światło, na tak żywotną dziś kwe- 
styą zreformowania w duchu wyznanio­
wym szkoły w Austryi. Tym, którzy w 
Galicyi lękają się tój reformy, jak jakiego 
widma z drugiego świata i którzy na sło­
wo liberalnych dzienników żegnają się 
przed samem słowem „szkoła wyznanio­
wa,“ nie zaszkodziłoby może poznać do- 
kładniój, choćby tylko z dokumentów ze­
branych przez Stauracza, ciem jest dzi­
siejsza „między“ — a raezój „bezwyzna­
niowa“ szkoła, jakich miała założycieli, 
jakie przynosi skutki. Prawda, że w Ga 
licyi dotąd takich skutków, a przynaj­
mniój w takiój mierze nie przynosi; — 
ale czy można, czy wolno z ogniem igrać 
bezkarnie ?

„Die Bürgerschule.“ Wien, 1887. Str. 361.

W poprzednim numerze pisma naszego 
zaznaczyliśmy, że w środę wieczorem miało 
się odbyć drugie dnia tego zebranie. Otóż 
jego przebieg. Przewodniczący Ansede 

Gandawy (w Szwajcaryi) komunikuje 
zebraniu, że liczba delegatów wzrosła do 
410 ; delegaci niemieccy złożyli 1000 fr. 
dla górników, którzy w St. Etienne w cza­
sie wybuchu gazów, pokaleczeni zostali ; 
nadto ciż delegaci postanowili złożyć wie­
niec na mogile poległych w 1871 komuni­
stów (oklaski).

Następnie przy porządku obrad zabrał 
głos Rosyanin Ławros, mówiąc o robotni­
czych stósunkach w Rosyi. Pierwszy to 
raz mają Rosyauie swoich reprezentantów 
na międzynarodowym kongresie robotni­
ków. Proletaryat rosyjski zyskał nie­
wątpliwie prawo do takiój reprezentacyi 
przez kilkodziesioletnią walkę z kapita­
łem, w którój setki, nawet tysiące padało 
ofiar. Mimo to jednak ruch socyalno- 
rewolucyjny olbrzymie robi w Rosyi po­
stępy (oklaski).

Juliusz Guesde (z Paryża) scharakte­
ryzował wyczerpująco stósunki robotników 
francuzkich. Jeden jest tylko socyalizm, 
który jest wspólnym wszystkim cywilizo­
wanym narodom ziemi, nie ma więc ani 
francuzkiego, ani tóż niemieckiego socya- 
lizmu. Wszędzie są jedne i te same za­
sady, te same, warunki, a więc i równe 
środki walki. Żadna burżoazya w świe 
cie nie jest więcój zepsutą, jak francuzka, 
ale mimo to nie godzi się wątpić o osta- 
tecznem z.wycięztwie socyalizmu. Robo­
tnicy francuzcy bardzo spiesznie umieją 
naprawiać popełnione błędy. Oni tóż to, 
gdy nadejdzie czas rewolucyi socyaluój, 
tak samo jak dawniej, wyjdą z niój zwy- 
cięzko. (Huczne oklaski).

Następnie zakomunikowano zebraniu, 
że posybiliści przeszli nad propozycyą 
fuzyi do porządku dziennego, w skutek 
czego wyszli z ich zebrania delegaci 
holenderscy i włoscy, a przystąpili do 
kongresu robotników.

Na przedpołudniowem czwartkowem 
zebraniu kongresu zakomunikowano, że 
rada miejska Paryża zaprosiła oba kon­
gresy robotnicze na bankiet, który się 
odbędzie w piątek (19 lipca) wieczorem 
o godz. 9 na wielkiój sali hotelu de Ville 
Reprezentacya miasta Paryża wyznaczyła 
na ten cel 50,000 fr. i wydano 2000 kart 
z zaproszeniami.

Delegat Morris z Londynu referował 
następnie o stosunkach robotniczych 
Anglii. Morris zażywa u socyalistów an 
gielskich wielkiego poważania; jestto 
bardzo majętny człowiek, który co ty 
dzień urządza u siebie w Londynie zebra 
nia robotnicze, stararając się o to, 
dom jego był punktem zbornym żywio 
łów socyalno-rewolucyjnych. Morris, za­
brawszy głos, wywodził, że przed sześciu 
laty nie było jeszcze w Angiii właściwe 
go socyalizmu(l), dziś skłaniają się robotnicy 
coraz bardziój do zasad Marxa. Jestto 
zgubnem tak dla angielskiego jako też 
francuzkiego socyalizmu, że pozorny libera 
lizm w tych krajach posługuje się robo 
tnikami, których do swych celów wyży 
skuje. Burżoarya francuzka jest nędzną 
ale o wiele nędzniejszą jest burżoarya an 
gielska. Protetaryat angielski coraz bar 
dziej się wyswebadza z tćj opieki, a przy' 
szły kongres przekona się, jakto do tego 
czasu wzrośnie ruch proletaryatu w Anglii 
Ogólnego proletaryatu nie zdoła już po 
wstzymać żadna siła w świecie, musi on 
odnieść i odniesie też zwycięztwo. (Hu 
czne oklaski.)

Redaktor dr. Adler z Wiednia, mó­
wiąc o stósunkach robotniczych w Au­
stryi, powiada, że prawodawstwo austrya- 
ckie zajmuje środek między niemieckiem 
a rosyjskióm. Forma prawna jest libe- 
raluą, ale jój wykonywanie „sybirakiem 1“ 
W nowszym czasie zastósowano przeciw 
socyalistom ustawy przeciw anarchistom 
spisane. Socyalizm austryacki jest wy­
bornie zorganizowany, ale agitacya jest 
tam o wiele trudniejszą, aniżeli w ja- 
kiemkolwiek innóm państwie. Ustawa 
ochrony roboczój istnieje wprawdzie w 
Austryi, ale tylko na papierze (?), wpły­
nęła ona jednak na socyalne stomuki 
robotników. Walkę emancypacyjną trze­
ba w Austryi z wielkiemi trudnościami 
przeprowadzać.

Volders, Belgijczyk, piętnuje stosunki 
robocze w Belgii, jako bardzo smutne; 
agitacya jest tam jednak mimo to bardzo 
trudną, bo robotnik belgijski jest moral­
nie upadły, spaczony. Socyalizm jest 
tam obecnie wyśmienicie zorganizowany, 
może nawet lepiój niż w każdem innóm 
państwie, a rozwijać się on będzie mimo 
tysiączne stawiane mu przeszkody.

Hibes, Czech, zaznacza, że po raz 
pierwszy także między Słowianami roz­
począł się ruch socyalistyczny. Czechy 
po klęsce w wieku XV jeszcze zupełnie 
nie przyszły do sił; feudalizm wziął w 
usługi robotników, ale kapitalizm stworzył 
nowe zastępy proletaryatu i nową nędzę 
ogólną. Proletaryat czeski zaczyna się 
budzić i ruszać, chcianoby go stłumić, 
ale mimo to ruch ten się rozwija, chociaż 
jeszcze mu niedostaje wybitnych przewo­
dników. (Oklaski).

Kardy (z Szkocyi) żali się na mały 
zarobek robotnika i na zbyt długi czas 
pracy dziennój. Przemawia Kardy 
ustanowieuiem w drodze prawodawstwa 
normalnego dnia 8-godziunój pracy. Ro­
botnik angielski niechętnie mówi o rewo­
lucyi społecznój, ale, gdy nadejdzie czas 
to prawdopodobnie uprzątnie on u siebie 
lepiój, aniżeli w jakimkolwiek innym 
kraju.

W końcu zabrałała też głos znana u 
nas z socyalistycznego procesu w 1882 r., 

Jankowska, żona zmarłego następnie 
majętnego obywatela z Podola, a towa­
rzyszka i zwolenniczka zasad socyalisty- 
cznych, kaud. med. Mendelsohna. Ta so 
cyalistka mówiła o ruchu między pol­
skimi; robotnikami, z referatu atoli, któ­
ry mamy pod ręką, nie okazuje się, aby

Jankowska przywłaszczała sobie pra­
wo przemawiania w imieniu rzekomego 
polskiego socyalizmu. Powiedziała ona 
że taktyka, propaganda i agitacya odby 
wają się między polskimi robotnikami 
podług wzorów niemieckich. Dawniój 
wybuchała wściekłość polskiego ludu jak 
burza, dziś powstrzymuje on swoje siły 
do wielkiój rozprawy. (Od kiedy ? czy 
w osobie p. Jankowśkiój ?).’ Polska późno 
wystąpiła na scenę, na której się odgry 
wa światowy dramat socyalizmu, ale mi 
mo to Polska całkióm odegra rolę, która 
jój się kiedyś dostanie w udziale 
(Huczne oklaski) (Ozy nowy mes 
syanizm ?)

Po zakomunikowaniu przewodniczące 
go, że delegaci szwajcarscy złożyli 150 
franków dla robotników, pokaleczonych 
w kopalniach St. Etienne, odroczono obra 
dy do wieczora.

stałój, albo zredukowania jój do minimum, 
a uzbrojenia całego ludu, który zdaniem 
jego potrafiłby obronić kraj na zewnątrz 

wewnątrz.
Rozwiązanie armii stałój i ogólne uzbro- 

jenie ludności są to, jak wiadomo, dwa 
główne punkta programu radykalistów 
serbskich; że jednak radykalny dziennik 
uzicki wyrywa się z podobnemi żądania­
mi w chwili tak poważnój jak obecna, 
gdzie niepewność położenia i zagrożone 
bezpieczeństwo obywateli wymagają więcój 
niż kiedykolwiek, ażeby rząd był silny, 
dobrze zorgauizowany i posiadał środki, 
któreby mu zapewnić, mogły powagę i po­
szanowanie w kraju — to świadczy naj- 
lepiój, jak mało dojrzałości politycznój 
mają radykałowie serbscy.

Lecz taka już jest właściwość obe­
cnego serbskiego radykalizmu, iż nie uznaje 
on i odrzuca każdą władzę państwową — 
nie chce nic wiedzieć o podatkach i usta­
wach powszechnych, pragnie znieść stałą 
armią; jednem słowem neguje on wszy­
stko istniejące, cały ^nowoczesny system 
państwowy, a pragnie tylko jeduój rze­
czy, to jest calkowitój niezawisłości 
gminy — a właściwie mówiąc, nieograni- 
czonój i niczem niekrępowanój swobody 
dla każdój jednostki w gminie.

Ażeby zrozumieć, dla czego stronni­
ctwo, mające tak zgubne i dla nas nie­
pojęte tendeneye, tak głębokie w Serbii 
korzenie zapuściło i dla czego prąd ten 
radykalny jest tak potężnym — przy­
pomnieć sobie należy, że to, cośmy wyżój 
określili jako radykalizm serbski, jest 
mnićj więcój wyrazem serbskiego ducha 
narodowego. Naród serbski nie miał nigdy 
zbytecznego zmysłu i poczucia dla wyż­
szych celów, wymagających podporządko­
wali a j duostekpod ogół. Całe dzieje tego 
n-iiodu wykazują tylko walki stronnicze 
i dążności jednostek do odznaczenia się 
w celach czysto osobistych. Słowem — 
motywa osobiste i prywata, grały zawsze 
najważniejszą rolę, a działalność i cel ży­
cia każdego prawie Serba, zawsze dały 
się sprowadzić do własnego „ja“ —- dla 
tego tóż pomimo sprzyjających im nieraz 
okoliczności, nie potrafili Serbowie nigdy 
stworzyć wielkiego państwa.

Ten zatóm radykalizm, nie będący ni- 
czóm innóm, jak destrukcyą nowoczesne­
go państwa, a uawet i każdój większej 
gminy, jest obecnie prądem rządzącym w 
Serbii. Całe dzisiejsze ministerstwo serb­
skie złożone jest z radykałów. Rejencya 
składa się z ludzi nie należących do te­
go obozu, ale do stronnictwa liberalnego 
i tylko tój okoliczności zawdzięczyć na­
leży, że programu radykalnego dotych­
czas w całości za system rządowy nie 
wzięto. Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
program ten wzięto za system rządowy, 
sprowadzićby to rausiało rozkład i upa 
dek państwa. To też i obecne minister 
stwo radykalne nie może myśleć na ra­
zie o takich rzeczach, jak o zniesieniu 
podatków i rozwiązaniu armii; tóm je­
dnak już ściągnęło na siebie niechęć i 
gniew swych stronników, którzy obwi­
niają ministerstwo, że nie dopełnia tego, 
co przedtóm przyrzekało. Domagają się 
radykaliści serbscy coraz natarczywiój 
wypełnienia całego programu bez ża 
dnych okrojeń. Wierne swemu progi a 
mówi, żądającemu, całkowitego rozwiąza^ 
nia armii, nie robiło ministerstwo serb­
skie z armii tój dotychczas żadnego uży­
tku i przypatrywało się obojętnie szerzo­
nemu rozbójnictwu; tóm zaś ściągnęło na 
siebie oburzenie i gniew stronnictwa li­
beralnego i jego prasy. Nie przystępu­
jąc zaś do wykonania programu radykal­
nego, naraziło się własnemu stronnictwu 
Zatóm panuje tam wszędzie rozdwojenie 
rozdwojenie w łonie rządu między mini­
sterstwem a rejencyą, rozdwojenie w ło­
nie samego stronnictwa radykalnego, roz­
dwojenie w łonie prasy urzędowój, niena 
wiść wreszcie między stronnictwem rady 
kanóm a liberalnóm.

Oto jest wewnętrzne położenie Serbii 
u steru liberalna rejencya z Risticzem 
(będącym uosobieniem idei autokratyczne­
go, centralistyczego państwa) w niezgo­
dzie z radykalnóm ministerstwem, żąda- 
jącóm rozkawałkowania państwa na ato­
my ; kraj cały podzielony na obozy, wal­
czące między sobą, a każdy z tych obo­
zów w swóm łonie jest rozdwojony. Po­
rządek społeczny i karność rozluźnione, 
rozbójnicy gospodarują bezkarnie po kraju, 
jednóm słowem anarchia. Jakie skutki 
dla kraju przyniesie ten stan rzeczy, 
przyszłość najbliższa to okaże, dziś jednak 
można już powiedzieć, że będą to zgubne 
skutki.

Rozboje coraz to więcój szerzące się 
w Serbii i na serbskich pograniczach, 
niepokojące nie tylko już tamtejszą pu 
bliczuą opinią ale i rządy państw oścień 
nych, przybrały ostatniemi czasy tego rc 
dzajil rozmiary, że nawet sfery miaro 
dawcze w Białogrodzie nie mogą ukryć, 
iż stan ten rzeczy jest bardzo groźnym 
Pólurzędowa prasa serbska w osobnej ru­
bryce podaje powtarzające się codzień 
napady, mordy i kontrybucye nakładane 
przez rozbójników, a przyznać musi 
otwarcie, że władze nie są w stanie za 
pomocą środków przysługujących im po 
łożyć tamy tym bezprawiom.

Patrząc trzeźwo na przebieg wypad 
ków w Serbii, przychodzi się do przeko 
nania, że to rozbójnictwo, owe stale po 
wtarzające się akty bezprawia, nie są to 
wcale poszczególne przypadkowe zjawi 
ska, lecz są raezój symptomatami powa 
żnego procesu destrukcyjnego, który wy 
tworzyć się musiał z chorobliwego ustroju 
państwa serbskiego, tóm bardziój, że rząd 
nie starał i nie stara się zapobiedz roz­
wojowi tego procesu. Jednóm słowem cały 
ten proces rozkładowy i najważniejszy 
symptom jego, t. j. rozbójnictwo, są wy 
pływem szerzącego się coraz więcój 
Serbii radykalizmu, z którego łona wy 
szło obecne ministerstwo serbskie.

Charakterystjcznóm jest to, że pierw 
sze początki tego rozbójnictwa pojawiły 
się w miejscowości Uzice, będącój wła 
ściwóm ogniskiem serbskiego radykali 
zmu; tam tóż przybrało ono największe 
rtzmiary i tam dzieją się największe bez 
prawia. Doszło do tego, że wychodzący 
w Uzice radykalny dziennik „Zlatibor 
ogłosił odezwę, wzywającą w’rozpaczli 
wym tonie wszystkich obywateli pod broń 
aby ukrócić swawolę rozbójników, z któ 
rymi chłopi potajemnie są w zmowie, po 
części z obawy, po części z wrodzonój 
skłonności.

Równocześnie z tą odezwą jednak do 
maga się „Zlatibor“ rozwiązania armii

w Berlinie rozgłosiły dzienniki francuzkie 
jakoby wielką nowość, że między Niem­
cami a Włochami zawartą została kon- 
weneya militarna. Wiadomość ta nie 
dozuała z żadnój strony urzędowego za­
przeczenia, zarazem atoli nie wywołała 
wcale zaniepokojenia, do którego rzeczy­
wiście powodu nie było.

Stanowisko Włoch w trój przymierzu 
jest innóm wobec Austryi, innóm wobec 
Niemiec. W razie n. p. wojny Austryi 
z jednóm z mocarstw Włochy nie byłyby 
obowiązane pomagać Austryi ; korzyść 
przymierza włoskiego dla Austryi jest ta, 
że nie potrzebuje obawiać się wojuy po- 
dwójuój, że ma tyły zabezpieczone. Prze­
ciwnie, w wojnie Niemiec z Francyą 
Włochy uczestniczyłyby bezpośrednio ; ta­
ka zaś wojenna kooperacya wymaga 
oczywiście bardzo ścisłych i bardzo obszer­
nych porozumień uprzednich. Dawniejsze 
stósunki przyjaźni, a nawet wdzięczności 
Włoch dla Francyi nie tylkoby ich od 
udziału w wojuie nie powstrzymały, ale, 
przeciwnie, są one poniekąd kluczem do 
zrozumienia zaszłój zmiany.

Gdy Napoleou III zgodził się na utwo­
rzenie zjednoczouych Włoch, nie miał 
oczywiście zamiaru, ażeby stwarzao dla 
Francyi potężnego współzawodnika. Są­
dził on, że naturalnym następstwom utwo­
rzenia się wielkiego sąsiedniego państwa, 
będzie mógł zapobiedz drogą rozmaitych 
środków, któremi wysoka polityka rozpo­
rządza. Z jednój strony występował on 
jako protektor Papieża i obsadził Rzym 
fraucuzkióm wojskiem, przez co wbijał 
niejako gwoźdź w głowę włoskiego mo­
tyla. Z drugiój strony liczył na stósunki 
rodzinne dworów, na przywiązaniei wdzię­
czność Włochów, a nadewszystko na 
ówczesne niezmiernie potężne stanowisko 
Francyi. Zdawało się, że dopiął swojego 
celu ; już około roku 1860 pisano w Angin, 
że panowanie obce we Włoszech zmie­
niło tylko nazwę ; czem była dawniój 
Austrya, tóm stała się Francya. Włochy 
z boleścią znosiły ten epizod francuzkiój 
przewagi, jako na razie nie dający się 
uniknąć, uważając go za przejściowy.

Trwał on tóż tylko do roku 1870, 
gdy Włosi zajęli Rzym, chełpiąc się wrze- 
komemi zwycięztwami, odniesionemi nad 
garstką papiezkich żołnierzy. Zresztą uspo­
sobienie Włoch nie zmieniło się, Austrya- 
ków nienawidzono jak dawniój, Irredenta 
sięgała aż do sfer rządowych, Niemców, 
wówczas zwycięzkich, nienawidzono ró­
wnież , jako tradycyjnych „Tedeschi, 
entuzyazmowano się dla Francyi, a na­
wet szukano nawiązania stósunków z Ro- 
syą. Słowem, Włochy nie zdawały sobie 
długi czas sprawy ze swojego nowego 
położenia.

Dopiero gdy Francya znowu po klę­
skach do sił przychodzić zaczęła (pomimo 
waśni wewnętrznych), zakiełkowała we 
Włoszech świadomość niebezpiecznego 
położenia. Francya republikańska me 
okazywała Włochom wcale sympatyi, a 
nawet pojawiły się prądy podżegające, 
aby we Włoszech szukać wynagrodzenia 
za poniesione straty ; sądzono też w Pa­
ryżu, że Wło hy bądź co bądź powinny 
być utrzymane pod wpływem Francyi. 
Dzienniki francuzkie zaczęły szeroko tę 
politykę rozwijać, a wystąpienie Francyi 
w Tunisie i traktat Bardo dopiero Wło­
chom oczy otwarły. Takiój bezwzględno­
ści dla swoich uczuć i interesów me spo­
dziewali się. Powstało oburzenie na to, 
że Francya traktuje Włochów jakby 
ludzi drugiój klasy, że przyjazn, ofiaro­
wana przez rzeczposplitą, jest dla Włoch 
upokorzeniem. Sprzeczuośc interesów co­
raz bardziój uwidoczniała się; zjednoczo­
ne Włochy stały się rywalem Francyi na 
morzu Śródziemnem. Zaczęły robie a- 
wanse Anglii, zaczęły odsuwać Francyę 
od Wschodu, stawiać jój opór nawet na 
zachodnich wybrzeżach morza rfródze- 
mnego. Zmiana ta usposobień musiała u 
Włochów samych wywołać wreszcie o- 
bawę, że Franya czycha na sposobnosc, 
ażeby im zadać cios kapitalny.

Pomiędzy Niemcami a Włochami 
istnieje od dawna konweneya pod wzglę- 
dem kooperacyi wojennój przeciw Fran­
cyi, tak, jak istnieje między Niemcami i 
Austryą względem kooperacyi wojennój 
w innych kierunkach. Wszystkie warunki 
tój konwencyi nie mogą być ani znane, ani 
ogłaszane, atoli podstawy ich nie są dla 
wszystkich tajnemi. Gdyby Włosi skiero­
wali atak na francuskie pozycye w kie­
runku Mont-Cenis, nie byłoby to dla Nie­
miec korzystnóm, Francuzi bowiem zata­
rasowaliby Briançon i Grenoble, oraz 
wszystkie górskie drogi, do twierdz tych 
prowadzące, w sposób tak straszliwy, ze 
najazd włoski z tój strony, spokojnie, z 
małemi siłami, a z niezmiernemi stratami 
dla nieprzyjaciela, odeprzeć byliby w sta­
nie. Również nad starym rzymskim go­
ścińcem, na południe od Nizzy, panują 
potężne forty i zamykają go niedostępnie. 
Jest prawdopodobnem, że Włosi, mimo 
wszelkie trudności, podejmowaliby w tych 
kierunkach dywersye, które jednakże 
miałyby znaczenie tylko akcyi bocznych. 
Na ekspedycye morskie trudno, ażeby się 
Włosi ważyli w obec przewagi wojennój 
floty francuskiój. Obrony portów wło­
skich podjęłaby się zapewne przeciw m- 
wazyi francuskiój flota angielska, lecz 
do akcyi zaczepnój uigdyby się Anglia nie 
nakłoniła. .

Otóż, gdyby Włochy do żadnych in­
nych operacyi, oprócz wyżój wymienio­
nych, nie były zdolne, to całe przymierze

Konwencja militarna.

Pod powyższym tytułem zamieszcza 
„Kuryer Warszawski“ (nr. 198) orygi- 
ualuą korespondencyą z Rzymu, w któró 
podana jest treść konwencyi zawartój 
wrzekomo pomiędzy Niemcami a Wło­
chami w czasie ostatniego pobytu króla 
Humberta w Berlinie. Ponieważ prasa 
niemiecka powtarza wiadomość „Kuryera 
Warszawskiego,“ jakkolwiek nie przypi­
suje jój charakteru autentyczności, przeto 
i my z obowiązku publicystycznego po­
wtarzamy najważniejsze ustępy wspomnia 
nój korespondencyi, nie przypisując jój _ 
ze swej strony zbyt wielkiego znaczenia 
politycznego. Oto, co pisze „Kuryer 
Warszawski“:

Rzym, 16 lipca
Po ostatnim pobycie króla Humberta



z Włochami równałoby się wartością bań­
ce mydlanój.

Niemcom na nicby ono się nie przy-' 
dało, Włochy nie mogłyby wywrzeć ża­
dnego wpływu na wynik wojny, ogromne 
ich uzbrojenia okazałyby się zgoła nieuspra- 
wiedliwionemi. A nadto upadłoby raz na 
zawsze znaczenie Włoch, gdyby się w 
akcyi europejskiój tylko do pozornych 
ruchów zdolnemi okazały. Wynika ztąd, 
że dla kooperocyi wojennój Włoch pozo- 
staje jeden jedyny szlak, a mianowicie 
droga przez północne Alpy, ażeby Niem­
com przynieść pomoc bezpośrednią.

Gdy zaś Gothard jest przez Szwajca- 
ryą zamknięty, pozostaje dla Włoch je­
dyna możność przejścia przez Brenner, 
przez terytoryum austryackie. Armia 
włoska musi, jako czynna aljantka, prze­
być Brenner z piorunową szybkością, po­
spieszyć ku Wogezom i zająć to stano­
wisko, jakie zajmowała w r. 1870 armia 
III ówczesnego następcy tronu.

Ponieważ w tym razie znaczna część 
sił niemieckich byłaby absorbowaną gdzie- 
indziój, musiałaby armia włoska wspólnie 
z niemiecką stoczyć walną bitwę około 
Metzu, w razie powodzenia przełamać 
łańcuch fortów francuzkich po za Woge- 
zami i podążyć na Paryż. Strasburg, 
jako podstawa operacyi włoskich, przy­
brałby podczas tój wojny charakter wło- 
skićj niejako twierdzy. Ta właśnie oko­
liczność była powodem, że partya woj­
skowa w Berlinie usiłowała przyprowa­
dzić do skutku podróż cesarza niemieo- 
kiego i króla włoskiego do Strasburga.

Konwencya wojenna, wymagająca 
marszu Włochów przez Brenner, musiała 
być zakomunikowaną Austryi i jest do 
kładnie jój znaną; Austrya bowiem musi 
uprzednio wszelkie środki przewozowe 
przygotować, a najpierw w kierunku We­
rony. Konwencya ta nadto nie tylko 
nie jest tajemnicą dla Austryi, lecz musi 
ona zawarty w niój plan bardzo energi 
cznie popierać. Im więcój bowiem sił 
włoskich stanie u Wogezów, tóm więcój 
sił będą mogły Niemcy użyć w innych 
stronach. Konwencya ta i analogiczna 
konwencya pomiędzy Niemcami i Austr\ ą 
dają bardzo dokładne wskazówki, do ja­
kiego stopnia interesa trzech sprzymie 
rzonych mocarstw wspólnie się wiążą.

NIEMCY.
* Berlin, 20 lipca. Pytanie czy 

i kiedy przyjedzie car rosyjski do Nie­
miec, zajmuje ciągle polityczne sfery 
i prasę. Jedni twierdzą, iż przyjedzie do 
Berlina, inni zaś, że do Kilonii. Być 
może, iż naprzód oznaczać będą ró­
żne terminy i miejsca, aby odwrócić 
uwagę od rzeczywistój chwili i miej 
sca przybycia i dopiero w ostatuim 
momencie będzie wiadomo, gdzie zjazd 
nastąpi. Wątpić należy, aby car przybył 
do Berlina teraz, gdy świeżo wydalono 
a nawet Rosyi wydano rosyjskich studen­
tów, oskarżonych o nihilistyczne dążności

— Jedna z berlińskich gazet donosiła 
że magistrat zamierza urządzić uroczyste 
przyjęcie dla cesarza austryackiego. Tym 
czasem tutejszy magistrat oświadcza, iż 
odebrał od marszałka dworu zawiadomie­
nie, że cesarz áustryacki wyraził życze­
nie, aby z powodu żałoby, jaką nosi, za­
niechano wszelkich urzędowych i uroczy 
stych przyjęć, również przystrojenia ulic, 
bram tryumfaluych i t. d.

— W kołach dworskich opowiadają 
że projektuje się dzieło ilustrowane, ce 
lem uwieczuieuia podróży cesarza na 
północ. Jako autora wymieniają dr 
Giitsfelda, który odbywa tę podróż ra 
zem z cesarzem na jachcie „Hohonzol 
lern,“ a dla którego nie była obcą droga 
z Norwegii do przylądka północnego, 
Postarano się także o liczne szki e, które 
są częścią rysowane, częścią fotógrafo 
wane. Oprócz tego dzieła ukażą się 
także większe i mniejsze obrazy olejne, 
uwydatniające ważniejsze chwile i wy 
padki z tój podróży. Cesarz, który 
obecnie stanął u najwięcój na północ po 
łożonego punktu, zaniechał podobno — 
jak donoszą do „Liibeck. Ztg.“ z Ber 
gen — zamierzonego zwiedzauia Lofo 
dów. — Kiedy w piątek cesarz znajdo 
wał się na pokładzie „Greifa,“ aby go 
obejrzeć, kazał komendant, kapitan korwety 
Flichthofner, na rozkaz cesarski o pół 
nocy, przy zupełnym brzasku dziennym 
zaalarmować załogę, i strzelać z arma­
tek i ręcznój broni. W czasie tych 
ćwiczeń doścignął „Greifa“ norwegski 
parowiec „Capella,“ który już z daleka 
salutował flagami i hukiem z dział, któ 
rym towarzyszyły przeciągłe okrzyki pa. 
sażerów. Kiedy „Greif“ w czasie swego 
manewru zakreślił wielkie koło w koło 
„Capelli,“ obróciła się „Capella“ w we 
wnętrznóm kole i raz jeszcze salutowała 
na pożegnanie. Zręczny i wytworny 
sposób, w jaki norwegski kapitan mane 
wrował swoim okrętem, wzbudził zdumie 
nie cesarza i niemieckich oficerów mary, 
narki. Podług „Kreuz Ztg.“ przybędzie 
cesarz najpóźniój 28 b. m. do Wilhelms 
hafen, zostanie tam do 31, poczem uda 
się w podróż do Anglii.

— Z Bernu otrzymuje „Voss. Ztg. 
telegram, że rozdano drukowany mate 
ryał aktowy w sprawie niemiecko-szwaj 
carskiego zatargu pomiędzy członków 
szwajearskiój rady z wiązko wój. Pismo 
to obejmuje dwa arkusze druku. Rada 
związkowa rozstrzygnie, czy pismo to ma 
być publikowane.

— Stan zdrowia W. księcia następcy 
cokolwiek się polepszył, jak donoszą z 
Karlsruhe przedwczoraj, pomimo, iż sen 
nocny przerywał często kaszel; stopień 
gorączki nie podniósł się, zapaleuie nie 
postąpiło i stan sił chorego jest zada- 
walniający. Wielcy księstwo wyjechali 
do Fryburga, by odwiedzić W. księstwo 
następców tronu.

— W Monachium rozpoczęły się w 
sobotę uroczystości VII zjazdu niemie­
ckich gimnastyków, który zagaił prezes 
honorowy, ks. Ludwik bawarski.

— W Norymberdze odbył się w so­
botę pogrzeb posła do sejmu a dawniój 
także do parlamentu Frankenburgera 
przy udziale licznych miejscowych i za­
miejscowych deputacyi i ministra spra­
wiedliwości Leonroda. Z polecenia księ­
cia rejenta złożył burmistrz Stromer wie­
niec na giobie zmarłego.

— Urzędowe „Beri. Pol. NachrJ do­
noszą, że ma się utworzyć związek| chle­
bodawców celem wspólnego wystąpienia 
przeciw nieuzasadnionym żądauiom robo­
tników. Pismo to twierdzi, że strejki 
zawdzięczają swe pochodzenie socyalisty- 
cznój agitacyi. W podobuym duchu pi- 
sze także „Ńordd. Allg. Ztg.“ we wstę­
pnym artykule, wskazując na niepowo­
dzenie strejku piekarzy i dodaje, że ni­
gdy nie operowano pojęciem ogólnego 
strejku na tak szerokie rozmiary, jak 
obecnie. Jako środek przeciwko tenden- 
cyom socyalnój demokracyi przez ogólne 
strejki podaje „Nordd. Allg. Ztg.“ to, 
aby nie wchodzić w żadne układy z ko­
mitetami ogólnych strejków, lecz pozwo­
lić pojedynczym przedsiębiorcom załatwić 
sprawę z żądaniami robotników. Gdy 
się w ten sposób pokoua energicznie 
przywódzców strajkowych, skrępuje się 
tóm 8amóm agitacyą socyalnój demokra­
cyi, dążącą za pomocą ogólnych strajków 
do zamachu na porządek społeczny.

— Ministrowie spraw duchownych itd. i 
spraw wewnętrznych pozwolili, jak douosi 
„Górnoślązka Gazeta“, zakonnicom kla­
sztoru Urszulanek w Raciborzu, które 
się poświęcają wychowaniu żeńskiój mło­
dzieży w wyższój szkole żeńskiój, roz­
szerzyć swą działalność na kierowauie i 
prowadzenie szkoły gospodarstwa i robót 
ręcznych dla dziewcząt, które już naukę 
szkólną ukończyły.

— „Niederlausitz. Volks. Ztg.u podała 
niedawno następującą wiadomość: „Przed 
tygodniem zaszły dwa wypadki pożaru ,w 
lesie. Ugaszono go natychmiast, ale nie 
pominięto wypadku milczeniem, ponieważ 
wnosząc z położenia miejsce pożaru, mu- 
siały zachodzić złe zamiary.“ Odpowie 
dzialnego redaktora pisma wezwano na 
świadki. Oświadczył on protokularnie, 
że nie zna autora artykułu, ponieważ nie 
do niego należy wydział wiadomości miej­
scowych i prowincyonalnych, że przypu 
szcza, iż wiadomość wyjęto z innego pi­
sma. Zawezwany do przysięgi, odmówił 
jój chwilowo, ze względu na to, iż przed­
miot mu całkiem nieznany i że uie może 
brać odpowiedzialności za dział gazety, 
nie wchodzący w jego zakres. Otrzy­
mał on następnie wezwanie do zapła­
cenia kary pieniężnej za odmówienie 
świadectwa. Fakt to podpadający, gdyż 
nie było tu bezpośredniój odmowy, lecz 
widocznym był zamiar świadka, by się 
bliżój w tój sprawie poinformować.

P. Świechło ze Lwowa przedłożył nastę­
pujący wniosek : „Zastępcy nauczycieli młod- 
rzych c. k. seminaryów nauczycielskich pobie­
rają 480 zł. płacy. Według nowej ustawy 
szkolnej z dnia 1 stycznia 1889 roku, mają 
prowizoryczni nauczyciele w większych mia­
stach 495 złr. płacy, stoją więc materyalnie 
lepiej, niż nauczyciele seminaryów. W skutek 
tego seminarya nauczycielskie nie mogą już 
obecnie dostać zastępców, bo praca nauczy­
cieli przy seminaryach znacznie większa, wi­
doki otrzymania stałej posady mniejsze, a wy­
nagrodzenie za pracę lichsze. P. .Świechło 
wnosi tedy: Zarząd główny odniesie się do 
krajowój rady szkólnćj, aby ze względów na 
podniesienie seminaryów, które wybranemi si­
łami rozporządzać winne, ustanowiła płacę za­
stępców młodszych w wysokości co najmniej 
600 złr.

Zarząd oddziałowy w Sączu domaga się 
wydania rozporządzenia, aby przy nadawaniu 
prezenty i powierzaniu kierownictwa, uwzglę­
dniano podania nauczycieli z patentami na 
szkoły wydziałowe.

P. Badaóczyk wyraził życzenie, aby z fun­
duszów przeznaczonych na zakupno przyborów 
naukowych, zakupywano co roku po 5 egzem­
plarzy wzorów do nauk slójdu.

P. Pisiewicz wystąpił z szeregiem wnio­
sków, a mianowicie: a) ażeby wnioski samo­
istne przynajmniej na 2 tygodnie przed wal- 
nóm zgromadzeniem były przedkładane zarzą­
dowi głównemu do zbadania ; b) ażeby wnio­
ski samoistne, przedkładane przez oddziały 
Towarzystwa, nie potrzebowały poparcia ze 
strony uczestników walnych zjazdów.

P. Nowakowski wniósł, ażeby grzywny 
szkólne były obracane na zakupno przyborów 
naukowych.

P. Skliwa wystąpił z dłuższym szeregiem 
wniosków, a mianowicie: a) ażeby krajowa 
rada szkólna była uzupełnioną dwoma nauczy­
cielami szkół ludowych ; b) ażeby w okręgach 
szkólnych, mających 40 — 50 klas, był usta­
nowiony osobny inspektor; c) ażeby inspekto­
rom szkólnym byli dodawani nauczyciele do 
pomocy w pracach kancelaryjnych; d) aby 
krajowa rada szkólna poleciła inspektorom 
spisywać protokóły hospitacyjne; e) aby na 
prowincyi podczas upałów nie odbywano nauki 
szkólnćj, tak, jak we Lwowie lub w Kra­
kowie.

P. Bieroński wyraził życzenie, aby nau­
czycieli szkół Indowych uwolnić od nauki do- 
pełniającćj w niedziele.

Oddział stanisławowski domaga się wyda­
nia elementarza ruskiego na wzór elementarza 
polskiego.

P. Tatara sformułował wnioski co do 
utworzenia osobnych posad nauczycieli gospo 
darstwa wiejskiego przy seminaryach ; co do 
urządzenia wzorowych ogrodów szkólnych przy 
seminaryach ; co do wynagrodzenia nauczycieli 
za wzorowe prowadzenie ogródków szkólnych.

Zgromadzenie zamknął prezes Sawczyóski 
dłuższóm przemówieniem.

że w letnich miesiącach zwykle członkowie nie 
dopisują.

Towarzystwo nasze zakupiło dość znaczną 
liczbę książek w tern półroczu dla wygody 
członków Na posiedzeniach miano kilka po­
uczających odczytów, i tak p. Wł. Zieliński: 
rO drukarstwie,“ z członków zaś pp. : prezes 
Starkowski: „O dawnych zwyczajach“ i „O 
wieży Eiffel,“ Muszyński: „Historya Bran­
denburgii“ i Wojciechowski: „Jak powstała 
pierwsza książka ?“

8krzynka zapytań dostarczała także wiele 
ciekawego i ważnego materyału do dyskusyi. 
Goście na posiedzenia nasze uczęszczali dość 
licznie, bo na niektórych aż 5 ich naliczyć było 
można.

8tan kasy przedstawia się licho, bo re­
prezentuje 412 marek.

Biblioteka składa się z przeszło 402 
tomów.

Nadmienić także wypada, że Towarzystwo 
nasze postępuje cokolwiek i w oszczędności, 
i tak w roku bieżącym zaniechano loteryi fan- 
towćj na letnićj zabawie ze względu na kry­
tyczne czasy i ogólną biedę.

Taka byłaby mnićj więcój działalność pół­
roczna Towarzystwa naszego. Mamy też mo­
cną nadzieję, że i nadal będzie się ono roz­
wijało i dla dobra członków swoich pra­
cowało.

Zarząd dotychczasowy składają pp. : J. 
Starkowski, prezes: J. Budaszewski, wice­
prezes ; L. Muszyński, sekretarz ; Fr. Pawli­
cki, zastępca; Wł. Ziębicki, skarbnik; Fr. 
Węcławski, bibliotekarz ; A. Szczaniecki, za­
stępca i K. Kobyliński, kontroler.

Poznań, 15 lipca 1889.
L. Muszyński, sekretarz.

HLronlłŁa

miejscowa, Drowincyonalna i latramcaia.
Poznań, poniedziałek 22 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował
tajnego radzcę budown. i referującego radzcę 
w ministerstwie robót publicznych, Rath, taj­
nym wyższym radzcą budowniczym.

Złoczów, 18 lipca.
W dalszym ciągn wczorajszego popołudnio­

wego posiedzenia ^dokonano uzupełniającego 
wyboru do centralnego zarządu ; wybrano mia­
nowicie pp. M. Baranowskiego, Swiechłę, Wł. 
Krasnckiego, Szczęsnego Parasiewicza i K. 
Radwańskiego.

Pan H. Gałecki ze Lwowa, przedłożył 
wnioski głównego zarządu w sprawie przecią­
żenia nauką młodzieży w szkołach ludowych, 
a zgromadzenie wysłuchawszy wywodu wy­
czerpującego, powzięło następujące rezolucye : 
1) Celem usunięcia przeciążenia młodzieży w 
szkole ludowej, jest rzeczą konieczną zmniej­
szenie wymiaru godzin tygodniowćj nauki w 
szkołach cztero, pięcio i sześcio-klasowych, a 
mianowicie: w klasie II (w 3 roku nauki) 
do 22 godzin w szkole dla chłopców, a do 
21 godzin w szkole dla dziewcząt; w kla­
sie III dla dziewcząt do 24 godzin, zaś w 
III klasie dla chłopców oraz IV, V i VI 
klasie w szkołach męzkich i żeńskich do 26 
godzin. 2) W myśl wniosku 1) należy 
przeprowadzić stósowne zmiany planów nauko­
wych. 3) Przy nowćm wydaniu książek 
szkólnych ma być materyał naukowy należy­
cie przejrzany i odpowiednio przerobiony. 4) 
Poleca się zarządowi głównemu, aby w tćj 
sprawie przedłożył wysokićj radzie szkólnćj 
memoryał i zaznaczył jej ważność.

Wszystkie samoistne wnioski, a była ich 
znaczna liczba, przekazano zarządowi główne­
mu do zbadania i zdania sprawy w przyszłym 
roku. Z szeregu tych wniosków przytaczamy 
tylko najważniejsze :

Dwanaście oddziałów domaga się zmiany 
rozmaitych paragrafów ustawy szkolnej z dnia 
1 stycznia r. b. o prawnych stósnnkach stanu 
nauczycielskiego.

P. Antoni Mohr wyraża życzenie, aby 
prestacye na opłatę nauczycieli religii mojże- 
szowej były ściągane przez urzędy podatkowe, 
i ażeby ci nauczyciele w tych urzędach pobie­
rali swoje place miesięczne.

P. Pisiewicz wniósł, ażeby krajowa rada 
szkólna nauczycielom, którzy mają egzamina 
kwalifikacyjne, najdalćj w rok po zdaniu ta­
kiego egzaminu, nadawała stałe posady.

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie półroczne z czynności To­

warzystwa Rzemieślników Polskich 
w Poznaniu.

Towarzystwo nasze w piątym roku swego 
istnienia rozwija się dość korzystnie. Żałować 
tylko wypada, że młodzież nasza za mało się 
w ogóle Towarzystwami interesuje, bo Towa­
rzystwo nasze, które przeważnie z młodzieży 
się składa, powinno członków swych przynaj- 
mnićj na setkę liczyć — gdy tymczasem li­
czy zaledwie 77 czynnych i 3 honorowych ; 
honorowymi członkami są pp. Nims, J. Kla- 
tecki, redaktor, i Berchiet. Młodzież nasza 
powinna jak najgorliwićj korzystać z dobro­
dziejstw, jakie jej Towarzystwa przynoszą. — 
Miejmy też nadzieję, że będzie jak naj 
licznićj przystępowała do Towarzystwa naszego. 
Posiedzeń odbyło Towarzystwo 11, zarząd ró­
wnież odbył 11 posiedzeń.

W lutym obchodziło Towarzystwo czwartą 
rocznicę swego istnienia, bardzo uroczyście.
I tak w dniu obchodu odbyła się uroczysta 
msza św. na intencyą Towarzystwa w ko­
ściele podominikańskim, do którćj dwóch człon­
ków asystowało jako ministranci. Wieczorem 
w dniu powyższym odbyła się na sali hotelu 
Saskiego zabawa z przedstawieniem amator- 
skićm. Odegrano: „Radzcy pana radzcy,“ 
która to sztuka nader świetnie wypadła.

Na posiedzeniu dnia 11 marca zapadła 
bardzo ważna uchwała i to następującej treści: 
„Spadkobiercy po zmarłym członku, gdy tenże 
przynajmnićj 5 lat do Towarzystwa należał, 
otrzymują dwie trzecie wypłaconych składek“. 
Jest to rzeczywiście wielkićj doniosłości uchwała, 
gdy się zważy na szczupłe jeszcze fundusze 
Towarzystwa. Powyższą uchwałę, przyjęli 
członkowie z wielkićm zadowoleniem.

Dnia 26 maja odbyło Towarzystwo nasze 
zabawę letnią w Urbanowie, gdzie się wesoło 
bawiono, tylko żałować trzeba, że pogoda nie 
dopisała. Dla wygody członków zakupiło To­
warzystwo teszyng, który pod dogodnemi wa­
runkami zostaje każdemu członkowi wy­
pożyczony.

Dnia 16 czerwca urządziło Towarzystwo 
wycieczkę do Kobylepola, gdzie się późno w 
noc wesoło bawiono.

Na 15-letnią rocznicę Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców w Poznaniu wysłało 
Towarzystwo nasze 5 delegatów i to na 
własny koszt tychże. Dodać tu należy, że po 
zdaniu relacyi z tejże rocznicy przez jednego 
z delegatów, wywiązała się na posiedzeniu 
dość ożywiona dyskusya w sprawie niektórych 
punktów na rocznicy poufnie omawianych.

Na pochwalę członków można powiedzieć, 
źe biorą dość ożywiony udział w różnych dy- 
skusyach. Udział członków na posiedzeniach 
nie był bardzo pomyślnym, bo przeciętnie 24 
liczyć można, lecz uniewinnić to można tćm,

„Posener Ztg.“ dowiedziała się 
dopiero za pośrednictwem „Germanii“ — 
i to z „Pielgrzyma“ o powołaniu wyż­
szego radzcy rejencyinego p. Perkuhua 
do Berlina. „Posener Ztg.“ dziwi się, 
że wiadomość o przeniesieniu p. Per- 
kuhna pojawiła się po raz pierwszy w tak 
małym i małoznacząeym organie, jak 
dzienuik pepliński — i czerpie ztąd otuchę, 
że wiadomość okaże się mylną, zwłaszcza, 
że wolnomyślny „Dziennik Pozuański“ sam 
nic o nićj nie wie. Radzilibyśmy, aby 
„Posener Ztg.“ postarała się o żwawsze­
go referenta do spraw polskich — gdyż 
wiadomość o translokaeyi pana Ober- 
Regierungsratha i obszerne do tego do­
dane uwagi znaleźć mógł ów p. referent 
już w num. 160 „Kuryera Poznańskiego“ 
z dnia 16 b. m., zkąd je zaczerpnął 
„Pielgrzym,“ a z niego dopiero „Germania.“ 
Winniśmy także na tern miejscu zauważyć, 
że brak ks. Falkenberga w „Germanii“ 
w dziedzinie referatów ze spraw polskich 
mocno dawać uczuć się zaczyua. Dla 
„Posener Ztg.“ powtarzamy raz jeszcze, 
że pan Ober-RegieruDgsrath pójdzie do 
Berliua i nie pomogą tu choćby najgo­
rętsze łzy wolnomyślnego organu. Zkąd 
zresztą naraz ta miłość pomiędzy p. 
Pcrkuhuem a organem rychterowskiego 
odcienia ?•

* Na kościół w Sonnenbergu pod Wieś- 
■ badenem złożyła p. Ch. 50 fen.

* Przy nowej centezymalnej wadze, usta­
wionej na gruncie tamy garbarskićj nr. 1 zo­
stali pp. Ludwik Wolff i Stanisław Michalski 
(obaj w fabryce p. A. Krzyżanowskiego za- 
iandnieni) ustanowieni przez tutejszą Izbę han­
dlową i zaprzysiężeni do ważenia na tych 
wagach.

* Bogdanka podmełła narożnik ulicy Sze 
wskiej i Małych Garbar. Trzeba było tę ka­
mienicę podeprzeć, aby nie runęła.

* Wojskowe ćwiczenia w strzelaniu do tar 
czy odbędą się 24 b. m. pod Łagiewnikami
1 Czapurami od godziny 7 zrana do godziny
2 po południu, a 27, 29 i 30 b. m. od go­
dziny 7 zrana do godziny 5 po południu. Nie 
wolno przeto zbliżać się poza miejsca, które 
władze oznaczyły.

Pożar. Onegdaj zwieziono do stodoły 
w Ziernikach pod Gądkami ostatnią furę zboża, 
a w nocy zniszczył pożar tę stodołę o trzech 
bojewicach, zapełnioną zbożem. Dzierżawcą 
t-go majątku jest p. Gumprecht, ogień został 
prawdopodobnie podłożony.

Kościan. W Jerce została z dniem 15 
b. m. założoną ajentura pocztowa, do którćj 
należą wsie: Jercka, Zbęchy, Brzozowice, Gier- 
łachowo, Łuszkowo i Sowiniec. Tutejsza po- 
licya zakazała pod karą do 9 marek lub od­
powiedniego więzienia udzielania jałmużny że­
brakom nie należącym do naszćj gminy 
miejskiej.

* Z Wielichowa donoszą do „Wielkopola­
nina“, że tamtejszemu Towarzystwu Przemy­
słowemu, które urządziło zabawę w lasach hr. 
Platera, zabroniła polieya wyjść z chorągwią 
na którćj był napis: „Szczęść Boże! Towa­
rzystwo Przemysłowe. Wielichowo, dnia 
11. 12. 1887“. Polieya miała żądać, aby 
był także napis niemiecki. — Spodziewamy 
się, że Zarząd Towarzystwa uczyni odpowie­
dnie kroki przez wszystkie instaneye, aby bro. 
nić praw swoich.

* Z kas chorych. Z nakazu wyższych 
władz administracyjnych badają landraci wy 
sokość obecnego zarobku robotników, aby się 
przekonać, czy w myśl ustawy kas chorych 
ustanowiona zrazu wysokość tego zarobku od­

powiada jeszcze rzeczywistym dzisiejszym stó" 
suokom i czy więc nie będzie potrzeba zapro- 
wadzić jakich zmian w tćj skali zarobkowania.

* Perki zakupują już w Królestwie Pol­
akiem ajenci z Prus.

* Procesye w dniu Bożego Ciała, których 
wzbroniły niektóre państwa katolickie, odbyły 
się w Carogrodzie, stolicy Tarcyi, centrum isla- 
mizmu w jak najlepszym porządku, z nieogra­
niczoną swobodą i pod opieką władz tureckich, 
które z największą gotowością wydały rozkazy, 
aby w niczćm nie krępowano wolności katoli­
ków. — Procesye te, w których wzięło udział 
całe duchowieństwo świeckie i zakonne, prze­
chodziły przez główne ulice stolicy jak Galata, 
Pera i Pancaldi. Najuroczystszą była procesya 
katedry Sw. Ducha, którą prowadził delegat 
apostolski. Dzieci z koszyczkami kwiatów po­
przedzały duchowieństwo, ścieląc hojną dłonią 
lilie i róże przed Najśw. Sakramentem. Stróże 
miejscy, żandarmi z bronią na ramieniu towa­
rzyszyli procesyi. Ulice i domy były pięknie 
przyozdobione, powstrzymano ruch kolei kon­
nych a tłumy były nieprzeliczone.

* Księżna Augusta, siostra królowćj duń- 
skićj, zmarła w Kopenhadze dnia 16 b. m. 
w nocy. Ur. 30 października 1823 r., była 
cóiką Wilhelma, landgrafa Heąsen-Kassel i te­
goż małżonki, księżny Ludwiki Karoliny duń­
skiej. W dniu 1 czerwca 1854 r. wyszła za 
mąż za Karola Fryderyka barona na Blixen 
Fin. ke, barona na N&sbyholm i pana dzie­
dzicznego na Dallums. Zmarła księżna była 
ciotką carowćj i księżnój Walii.

* Demyślają się, źe zamach na Don Pedra 
o którym nam przedwczoraj doniósł telegraf, 
spełnionym został z pobudek osobistych, trudno 
bowiem przypu-zczać, aby monarcha, który 
rządzi krajem tak konstytucyjnie, mógł być 
narażonym na zamach natury politycznćj, tćm 
więcćj że dla narodu zdziałał bardzo wiele, 
że wymienimy tu choćby tylko zniesienie nie­
wolnictwa i zwycięztwo odniesione nad repu­
bliką paragwajską. Sprawcą zamachu nie jest 
zresztą Brazylijczyk, ale Portugalczyk. Don 
Pedro ożenionym jest z Teresą Krystyną, 
córką zmarłego Frańciszka I, króla obojga Sy- 
cylij. Następczynią tronu jest córka Izabella, 
licząca lat 43, od r. 1864 żona ks. Gastona 
Orleańskiego. Cesarz brazylijski liczy lat 64.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 23go 
lipca św. Apolinarego B. i m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 8. 
Zachód o godzinie 8 minut 4.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram giełdowy
łiuryera Poznańskiego.
Berll i, 20 lipca 1889. (Kursa końcowe.', 

Kurs z dnia
Sszenloa słabo, 

na lipiec . - ■ • •
na wrzesień październik 
na październik-listopad 
na liatopad-grndzień .

Żyta słabo.
na wrzesień-październik 
na październik-listopad 
na listopad grudzień .

0IA¡ rzep słabo, 
na lipiec .... • 
na wrzesień-październik 

Okowita słabo, 
eksportowa . . • •
na lipiec sierpień . • 
na sierpień wrzesień . 
na wrzesień październik 
na październik-listopad 
spożywcza . . ■ •
na lipiec-sierpień . •
na sierpień-wrzesie 
na wrzesień-październik 

Owies
na lipiec.....................

Wyp żyta wsp . - - 
Wyp. ck wity kw. eksportowa .

„ „ spożywcza.
Kurs z dnia

Consol. 4c/o....................................
Consol. 3lla°/a....................
Poznańskie 4"/o hsty zastawne .
Poznańskie S^la0,^ listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . -
Austryackie banknoty . ■ •
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . - 
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4PI0 renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Austryaekie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje
Lombardy ................................
Usposobienie: dosyć stale.

Szozeoln, 20 lipca 1889 (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica stale.
na lipiec-sierpień ..... 
na wrzesień-październik . . .

Żyto sta'e-
na lipiec-sierpień ......
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep, niezm.
na lipiec. . . . • ; • • • 
na wrzesień-październik . . .

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . •
„ na lipiec-sierpień eksp.
„ na sierp wrzes.eksp.

Petroleum
w miejscu..........................

20

188 50 
188 -
189 -
190 —

156 75
158 75
159 75

63 80 
61 80

36 30

35 80
84 60 
33 90 
56 -

56 — 
54 40

155

20,000
,000

19
107 10 
106 2 • 
101 80 
101 30 
105 90 
171 60 
72 80 

208 50 
96 .0 
63 
56 80
85 90 
81 75 

162 60
95 - 
52 25

19

190 — 
188 60
189 50
190 76

157 -
159 —
160 25

64 50 
63 —

36 30

35 90 
34 80 
34 - 
55 60

55 10 
54 50

154 - 
150

20 »09 
.000 

20
107 20
105 20 
101 60 
101 25
106 60 
i71 96
72 80 

2 9 40
96 30 
63 — 
57 - 
86 60 
81 70 

162 80 
95 - 
62 10

20 19

180 - 181 -
185 - 185 —

153 - 153 -
155 - 154 60

64 - 64 -
63 — 63 —

56 90 56 80
36 10 36 -
34 80 34 80
34 90 34 70

12 - 11 95

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 26.



Wiadomości literackie i artystyczne.
* Sztuka i literatura polska za granicą

Na wystawie międzynarodowćj w Paryżu utrzy­
mał najwyższą nagrodę, to jest mpdal hono­
rowy (z Polakow posiadają medal ten dotych­
czas tylko Matejko i Siemiradzki, a był nim 
także zaszczycony ś. p. R-dlich), artysta Jó­
zef Chełmoński za obraz „Niedziela w Polsce“, 
przedstawiający wieśniaków w ubiorach noszo­
nych w. Krakowskiem. Artysta ten od lat 
wieln mieszka w Paryżu, wystawia wiele obra­
zów’ w „Salonie“ i pozostaje w zażyłych stó- 
sunkach z całym nadsekwańskim światem aity- 
stycznym. Na wystawę międzynarodową na­
desłał cztery płótna, mianowicie: „Targ na 
konie“, „Znawców oglądających konie“, „Po­
wrót ze mszy“ i wspomniana wyżśj „Niedziela 
w Polsce“. — Artysta-malarz Wacław Szy­
manowski otrzym-J na tćj wystawie złoty me­
dal pierwszój klasy za obraz przedstawiający 
„Kłótnię hucułów w karczmie“. Dzienniki 
francuskie pisząc o tóm dziele, podnoszą umie­
jętne ugrupowanie, typy pełne oryginalności, 
całość. wyrazistą, jasną, dramatyczną i pełną 
energii. — Medale złote dingićj klasy otrzy­
mali: Józef Pankiewicz za obraz „Targ na 
jarzynę“ i Leopold Horowitz za portret ko­
biety,. wreszcie zaszczytne wyróżnienie zyskał 
Wojciech Gerson za karton „Chrzest na Li­
twie“ i obraz olejny „Dwór Kaźmirza Spra­
wiedliwego“. Komitet Towarzystwa Sztuk Pię­
knych w Warszawie zamierza sprowadzić dzieła 
polskich artystów nagrodzonych i odznaczonych 
w Paryżu.

W konserwatoryum paryskiem otrzymał 
pierwszą nagrodę konkursową za kompozycye 
fugi miody Krakowianin, p. Z. Stojowski, 
uczeń Delibes’a. Młody pianista był przez lat 
kilka, uczniem szkoły fortepianu dyrektora Że­
leńskiego. — W konserwatoryum mnzycznem 
w Petersburgu spotkał taki sam zaszczyt 18- 
letniego skrzypka p. Emila Młynarskiego.

Henryka Sienkiewicza powieść „Pan Wo­
łodyjowski“ wyszła w tych dniach w Madry­
cie w przekładzie kiszpańskim — Nowelę 
Wiktora Gomulickiego „Nicefor“ w przekła­
dzie p. Władysława Gumplowicza umieszcza 
wiedeński dwutygodnik literacki „4w der 
schönen llauen Donau. — Dziennik pa­
ryski Le Moniteur universel rozpoczął w 
tych dniach druk powieści hr. A. Wodzyń- 
skiego p. t. Pour une faute.

Dr. Stanislaw Zaleski, profesor Uniwer­
sytetu tomskiego, wydal w Wiedniu rozprawę 
p. t. Ueber Unzweckmüssigkeit der Alumi­
nium Kannulen nach Tracheotomie. Pra­
ca ta pozostaje w związku z poprzednią bro­
szurą młodego uczonego o chorobie Fryde­
ryka III.

Wychodząca w Lipsku Literarische Cor- 
respondtnz und kritische Rundschau od­
daj« szczególniejsze pochwały wydanój nie­
dawno „Mapie do dziejów Polskich“ p. Jana 
Topolnickiego.

W „Listach słowiańskich“ nmieszczony! li 
w odcinku praskiéj Politik p. Edward Jeli­
nek rozpisuje się ob.-zcrnie o polskiêj etnogra­
ficzni literaturze w latach ostatnich, zazna­
czając, znakomite jéj postępy. Na pierwszém 
zaś miejscu stawia publikacyą Akademii umie­
jętności w Krakowie „Wiadomości do antro­
pologii krajowej“, daléj monumentalny zbiór 
materyałn etnograficznego O. Kolberga „Lud“ 
i czasopismo warszawskie „Wisla“, które — 
zdaniem p. Jelinka — jest wzorem czasopisma 
etnograficznego.

Przygotowanie do ustanowienia Nhjśw, Sakra­
mentu (ciąg dalszy).

* Kroniki Rodzinnej wyszedł z druku nr. 14 
i zawiera; Erańciszek Coppeó przez Seweiyuę 
Duchiń.-ką (dokoń zenie). — Pogadanki peda­
gogiczne przez H. Wernica. — Obrazy ry­
backie. — Złe czasy, nowella przez Mirwoję 
(dokończenie). — Z obcego piśmiennictwa. — 
Wystawa paryska przez Sewerynę Duchińską.
— Ułamki dziennika Jana Stanisława Jabło­
nowskiego (ciąg dalszy). — Wieści polityczne.
— Silva rerum. — Nekrologia.

Stacya obserwacyjna: Żabików pod Poznaniem.
Obserwator: Dr. J. Ulatowski.

(Wydział Przyrodników Tow. Przyj. Nauk i Tow. 
agron. W. Ks. Pozn.)

Data 
i godzina.

Barom
sprow.
ua0!’C.

W iatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w Cel.

19. Pop. ł
19. Wie. 9 
20 Rąn. 7
20. Pop. 2
20. Wie 9
21. Ran 7

7i 6,3-
756.40
754.40 
753 3i 
752,25 
751,60

ZBłnZ. uni. 
PłnZ. słaby 
WPłdW. urn. 
Płd. umiark. 
PłnZ. 1,-kki. 
PłnPlnZ urn.

pół zacbui.
pochinnrue
pochmurno
pochin !)
pochm.3)
pochm.8)

- 20,2 
+ 14,0 
j-18,1 
* 21,9 
+ 16,6" 
+ 16,4

10,6° 
23,9° 
10.7°

„ „ minimum „
Dnia 20 lipca maximum „

„ „ minimum „

’) Po południu deszcz =1,8 mm.
a) Wieczorem deszcz =1.8 mm.; 
“) W nocy deszcz = 15,3 mm

* Posłańca św. Józefa wyszedł zeszyt na 
miesiąc lipiec i zawiera: Modlitwa codzienna 
do św. Józ-fa. — Sw. Józef — a główne 
wady społeczeństwa ludzkiego (ciąg dalszy). 
— O nabożeństwie do Serca Jezusowego (do- 
k‘ ńczenie). — O zaletach nabożeństwa do 
Naiśw. Maryi Panny (ciąg dalszy). — Do 
matek (ciąg dalszy). — Miody męczennik. —

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Potulicki z Siedlca, hr. Ostrowski z 
żoną z Galicyi, Konopacki z Drezna, Mać­
kowski z Kalisza, Lanterbach z Wrocła­
wia, Hulewicz z Młodziejewic, ks. Sikora 
z Grylewa, Knobloch, Gepert, Lehman, 
Wicherkiewicz, Meisser i Seeoers z Wro­
cławia, Hosemann z Wirzen, Schäer z De-

0 Ul
Dziś rano o godz. 3 zasnął w Panu po krótkiój 

chorobie, opatrzony kilkakrotnie Sakramentami śś., 
nasz najdroższy brat, szwagier i wuj

w 32 roku życia. . (187)
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w Olsztynie 

we wtorek o godzinie 6-tej rano, poczem ciało od-
prowadzonem zostanie na dworzec kolejowy.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 25-go
b. m. w Mikołajkach (Pr. Zach.).

O modlitwę za spokój duszy drogiego nie-
bożczyka proszą w ciężkim smutku pogrążeni

rodzeństwo i krewni.
Olsztyn, Pr. Wsch., dnia 21 lipca 1889.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI, PŁACHTY. OLIWĘ ISMAROWIBŁO.
HleprssKakalas płachty, detfrl sa heslc

polecają (2-

Orłowski i Sp.
(2409)

Poznań. Wilhelmowska ulica 21.

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Fryderykowska ulica nr. 4,

przy placu Sapieżyńskim.
Fabryka bandaży i gumowych wyrobów,

poleca jako specyalność po najtańszych cenach

I węże, sznnry,
opakunki, ceraty,

■ MII© W© i Parowce, lalki, zabawki, 
A JW 1 piłki, szelki, karty,

’ krawaty, grzebienie, 
teki do pisania, koszyki,

u I torby de podróży,
■ ulllOWC I miednice, wanny, bandaże,

Jff | pończochy, (1724)
; podkłady dla chorych. 

Gumowe płaszcze, gumową bieliznę, 
Opatrunki, artykuły chirurgiczne.

po polsku lub po niemiecku 
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 fen.

KartM do Biersmow "
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Karty wpisowe
wraz

z Ustawami Bractwa Wstrzemięźliwości
wydala z polecenia Prześw. Kousystorza Arcybiskupiego 
w Poznaniu, osobno po polsku i osobno po niemiecku.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Cena za 100 egzempl. 2 mrk., z przesyłką 2,25 lub 2.50 mk.

73

73

Jedyny polski skład bławatny

W wielkim wyborze po cenach bardzo nizkich pole­
camy wszelkie nowości wiosenno-latowc w mate- 
ryach wełnianych na suknie kolorowe.

Materye czarne wełniane,
Materye bawełniane — Peikaliki,

Jedwabie — Plusze — Mory jedwabne,

Płótna — Płócienka — Stołowiznę,
Firanki — Dywany — Materye na meble, 

Kołdry watowane, 
Bieliznę męzką z własnej pracowni.

J. & T. KAMIEŃSKI,
Slsła.l główny

Poznań, Stary Rynek, dom Banku Przemysłowców. 
Filia,: Żnin, ulica Poznańska.

Próby na prowincyą wysyłamy bezpłatnie. (1461)

TjoÁobfnzo jpod

73

73

T owarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe
_ __ w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, 
a na wiejskie i po landszafcie. (173)

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian Reicłistein
w Poznaniu, św. Marcin nr. 62.

r FABRYKA
papierosów i tureckich tytani

(1019) ..MIJtAA"
I. F. 3. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
Bkra5E5H5E5E5aS35a5H5H5H5r>5H5H«555E525H5S5555H

__ _ Wyśmienity angielski 
Porter Imperial i Extra Stout 
jak Pale i Burton Ale marco­
wego wywaru od Bassa i Sp. 
w Londynie poleca (1)

A. Cichowicz.
(182)

pan, Gohlke z Depau, Keiser z Wystruci, 
Korber z Wyrcbnrga, B-ck z żoną z Er- 
furtn, Voos z Berlina, M-yer z Hamburga, 
Hecht z Hamburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Wadzyński z Broniszewic, 
ks. Rakowicz z Gniezua, dr. Hulewicz z 
Gorzykowa, Popławski z Piły, Soltysiński 
z córką z Chanpska, Wizę z Dachowy, 
Kossacki z Warszawy, Baum, Bennemann 
i Hagemann z Berlina, Lebeln i Griese- 
mann z Magdeburga, Walter, Meissner i 
Peukert z Wrocławia, Wandke z Ducho­
wnej Górki, Stephan z Rawicza, Kullmann 
z Lipska, Koehler z Krotoszyna, Gebrke 
i Michaelis z Piły, Brisdoif z Łobżenicy.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Północnej kolei żelaznej cesarza Ferdy­

nanda 4-procentowa gwarantowana srebrna 
pożyczka premiowa z r. 1887. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 1 sierpnia. Przeciwko 
(tratom Stur3u, wynoszącym przy losowaniu około 
2 procent, zabezpiecza bank pod firmą Car 
X uoargm. Kerim, Eranzó-tscbe Htr. Nr. 18, 
na prt-mią 5 fen. za 100 mirek.

(K) Poznań, 22 lipca. Sprawozda 
nie giełdowe.--)

Stan powietrza pięknie.
Zyto: bez handlu, 

k - spok.
Cena wypowiedz. Wypowiedziano

w mi jsca • ud beczKu tow. opouai ou-ta 04,60 pł., 
(70 ta) 34 7 płac., lipiec (65-ta) 54 50 pi., (70 ta) 
34,70 płac, sierpień 5i-ta 54,60 m. 70-ta 34,70 
m. wrzesień 50-ta 54,50 m. 70-ta 34,70 m.

toprawoidanie urzędu w m.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

TralleB. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrs. w miejscu bez beczki 60-ta 
64.40 mrk., 70-ta 34,60 mrk.. lipiec 50-ta — 
m. 70-ta , m., sierpień 60-ta —m. 70-ta
—,— m.

Poznań, 22 lipca. — Ceny mąki. Pszenna 
27 00, rżana 23 50 za 10. kilogr.

Ceny targ, w Pozaanluj towar
dnia 22 lipca 1889. piękny średni pośledni

Pszenica . . 400 kdg. 18 4. 17 SI, 17 - —
Zyto stare . . - u 40 13 70 13 -

„ nowe . . - 15 10 14 80 14 40 — —
Jęczmień . . - 13 «0 12 80 12 30 — -,
Owie« . . . 16 20 14 70 14 20
Groch wrzący. - — _ — — — —

. na paazę - — — — — — — —
Kartofle . . . - — — — _ — _ — __
Łnbin żółty. . - — _ _ _ •

, niebieski - _
Rzepik zimowy _ _ — __ __

„ lato wy -
Urzędowe sprawozdanie targowe

komisyi targówćj w mieście Poznaniu. 
Poznań, ili ja 22 lipca 1889

Przedmirt.

¡najw. za 100 kl.

TOWAR
dobry śred. posle.

J(,\4 ,«| 4
przecięciu.

U

--

ty»

Jęczm.j“

łnajw 
(najn. 
(najw. 
(najn.

Owies

n'80 
14 60

1430 
14 10

W,
1390

i-
28

Stoma /prosta 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka

(od brzucha
Wieprzowina 
Cielęcina 
gkopowina 
glonina 
Masło
Jaja za kopę

85

za 100 kl

za 1 kl.

Inne artykuły.
najw. 
<1 -4

najniż. 
<1 4

vr przłic
.tfc 4

6 — 6 ¿0 5 75
— — — — —
6 — 5 50 5 75

— —
— — — — — —
— — — — — _
5 — 3 — 4 —
1 40 1 20 1 30
1 20 1 —- 1 10
1 30 1 20 1 25
1 20 1 10 1 15
1 20 1 10 1 15
1 40 1 20 1 30
2 20 1 80 2 —
2 20 2 10 2 1

HEYDUCKS & EICHSTAEDT,
IFoznsiifi. — Sazar,

polecają
Płaszcze, dolmany i palctociki,
Materye jedwabne i wełniane,
Suknie odparowane,
Barchany drukowane,
Materye meblowe i plusze,
Dywany smyrneńskie, brukselskie, pluszowe w wszystkich wielkościach, 
Kapy na łóżka, J
Chodniki wełniane i ceratowe,
Linoleum na podłogi,
Fii*anki i story białe, creme i kolorowe, (1399)
Koszule męzkie i damskie,
Negliże,
Szkarpetki i pończochy,
Płótna ślązkie i hielefeldzkie,
Stołowizuę ślązką i bielefeldzką,
Chustki płócienne i batystowe,

po cenie umiarkowanej a za gotówkę odpowiedni rabai.

W W Drnksrni Ku­
ryera Pozn. nabyć można:

Pytania
stawiane przy rewizji kas ko­
ścielnych przez Przewieleb. 

Księży Dziekanów.
W numerze 9 „Urzędowego Dzien­

nika Kościelnego“ naszych Arcbi- 
dyeeezyi przepisany jest kwestyona- 
ryusz, jakiego Przewielebni Księża 
Dziekani przy rewizyi kas kościel­
nych trzymać się mają.

Dla ułatwienia tej procedury wy­
drukowaliśmy w odpowiedniej formie 
ten kwestyonaryusz. zostawiając miej­
sce do odpowiedzi i sprzedajemy 
librę po 1 mrk., z prze­
syłką l.«O mrk.
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Koniak mozelski
(Mosel-Cogriae) 

wypalany z samego tylko 
wina, bez najmniejszego do­
datku sprytu, premiowany sre­
brnym medalem na wystawie 
w Brukseli, poleca po 3 M. 
za butelkę incl. opakowania.

A. L. Elfen,
Ikestylacya koniaku,
w Trewirze (Trier a. d. Mosel).

Herbatę
z plantacyi Behrendsa ma na składzie

Eugen. Werner w Poznaniu.

lig’lynarodowe biuro umieszczeń
Stanisławy Sikorskiej

w Krakowie, Rynek nr. 7, 
ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności 
wysoko -wykształcone nauczycielki oraz bony 

z najlepszemi rekomendacyami.(136)

Wydzierżawić
się mają od ś-yo Jana 18ft0 roku na następne lat 12 folwarki na­
leżące do Dóbr Dubinskich i to (176)

Dubinko 339,08 bekt. (morgów 1328)
Szymonki 98,83 bekt. (morgów 387) 
Domaradzice 454,39 bekt. (morgów 1779) 

razem, lub też w dwó h działach: Dubinko z Szymonkami w jednym, a 
Domaradzice w diugiin dziale, z żywym i martwym inwentarzem.

Warunki dzierżawy mogą być przejrzane w głównej kancelaryi 
w Wielkim Bom p. Jutrosin.

T- Z-.VLł£O2XXSi£i,
pełnomocnik J. O. Księcia Adama Czartoryskiego.

Organistów,
którzy się chcą w swym za­
wodzie wydoskonalić, przyj ■ 
muje w n-ukę, jako też po­
czątkujących w tym fachu. 
Bliższych' wiadomości udziela 
piómienuie. (181)
•fan Sobieski, 

organista w Fordonie, 
wykształcony w szkole muzyki ko­

ścielnej w Ratyzbonie.

Organista
samotny, moralny i trzeźwy, opa­
trzony chlubnemi świadectwami, 
przytem ogrodnik, poszukuje posady 
od każdego czasu. Łaskawe oferty 
uprasza się przesłać pod lit, A. A. 
poste restante Poznań (Posen).

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Organista
żonaty, trzeźwy i moralny, pewny 
w swym zawodzie, znający się także 
na pszćzelnictwie i wyrobie rozmai­
ty h uli, poszukuje posady od 1 go 
października r. b. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje Eksped. Kuryera 
Poznańskiego pod lit. T. W. 156.

W mieście po wiato wem na pro- 
wincyi w dobrój okolicy, jest

hoiol koleablsy
z wyszjmkiem, 

w rynku na pierwszorzędnej stronie, 
od każd. go czasu do wydzierżawie­
nia. Łaskawe oferty uprasza się 
przesłać do Ekspedjeyl Kuryera 
Poznańskiego pod nr. 165.
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Osiedliłem się

w Nakle
Dr. Zoch,

(183)
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